
Sytuaeja polityezna w fltiglji.
Jesz cze  p rzed  k ilku  m iesiącam i mogło się w ydaw ać; że- 

walka, k tó ra  w A nglji  w ybuch ła  z pow odu budżetu, w n ies io ­
nego przez  rz ąd  libera lny  i w k łada jącego  znaczne ciężary  
podatkow e n a  b ark i  właścicieli ziem skich, doprow adzi do s t a ­
nowczej ro z p raw y  pom iędzy  dem o k rac ją  a m ożnow ładztw em  
angielskim , i w a lka  t a  zmiecie izbę lordów, g ra ją c ą  rolę t a ­
m y, opierającej się d em o k ra ty czn y m  reform om . Okazało s ię — 
i n a j lep szy m  '.tego dowodem  są  w ynik i o s ta tn ich  w y b o ró w —  
że ani s t ro n a  n a p a d a ją c a  nie j e s t  dość silna, ani s trona  a t a ­
k ow ana  ta k  słaba, żeby  szala zw ycięs tw a  mogła s tanow czo  
się przechylić  w  ty m  lub innym  k ie ru n k u .  Co więcej —  
o sta tn ie  w ypadki w sk aza ły ,  w u g ru p o w an iu  sił po li tycznych ,  
dość poważne zmiany, k tó re  w y sz ły  na  korzyść k o n s e rw a ty ­
stom . Z jed n e j  s trony ,  g d y  na scenę w y s tąp i ł  t. z w. „now y 
libera lizm ", u s i łu ją c y  n a tch n ą ć  now ym  życiem  cierpiącą n a  
u w iąd  s ta rc zy  p a r t ję  libera lną , p rz y  pomocy hase ł  d e m o k ra ­
ty czn y ch ,  obliczonych  na  pozyskan ie  s y m p a t j i  szerok ich  ma& 
lu d aw y ch — wśród burżuazji ,  w iernej do tąd  sz tandarow i l ibe­
ralnemu, a te ra z  czu jące j  się zagrożoną w sw y ch  in te re sa c h  
k lasow ych, rozpoczęła się m asow a d ez e rc ja  do*’obozu k o n ­
se rw a ty w n eg o .  Z drugiej s t ro n y  rzucone przez  dem ag o g ję  
k o n se rw a ty w n ą  hasło p ro tek c jo n izm u ,  ‘ s ta ra ją c e  się olśnić 
m a s y  ludowe,' obietn icam i pew nie jszej p ra c y  i w iększych  za ­
robków , pociągnęło za sobą część robo tn ików  i skłoniło" ich 
do oddan ia  sw y ch  głosów ko n serw aty s to m . W iększość  k lasy  
robo tn icze j,  k tó re j  re p re z e n ta c ją  po li tyczną  j e s t  P a r t j a  P r a ­



cy, t r a d y c y jn ie  p rzy w iązan a  do ry d w a n u  libera lizm u, uka­
zała się n iezdolną do sam odzielnej i energ iczne j akcji,  k tó ra  
m asę  ludow ą mogłaby p o ru szy ć  i w p ływ  d ecy d u jący  n a  bieg 
w ypadków  wywrzeć.

H asła  bojowe, z k t ó m n i  w ystępowali liberałow ie a n ­
gie lscy  p rzed  rozw iązan iem  Izby  i w  okres ie  p rz e d w y b o r ­
czym, zbladły i s t rac i ły  swój ra d y k a ln y  ch a rak te r .  W ted y  
głoszono n ieu b łag an ą  k ru c ja tę  przeciw ko Izbie lordów  i d o ­
m agano  się je j  zniesienia. Rezolucje, w niesione obecnie przez  
A sąu ith a  do Izby gm in  i p rz y ję te  dzięki głosom  I r la n d c z y ­
ków i P a r t j i  P racy ,  pozostaw ia ją  Izbę w yższą p rz y  życiu 
i n a k ła d a ją  n a  nią ty lko  pew ne ograniczenia .  P ie rw sz a  z ty ch  
rezolucji postanaw ia , że bile finansowe n ie mogą być  ani 
zm ien iane , ani od rzucane  przez Izbę lordów, p rz y czy m  p r z e ­
w odn iczący  Izby  gm in  m a  rozs trzygać ,  ja k ie  bile m ają  c h a ­
r a k te r  finansowy. To więc, co do tąd  w A nglji  było u ś w ię ­

c o n e  zw y cza jem , m a  być obecnie zaw arow ane p rzez  u s taw ę . 
D ru g a  rezo luc ja  orzeka, że każdy  p ro je k t  p raw odaw czy , k tó ­
r y  p rz y ję ty  zos ta ł  p rzez  Izbę gmin w trze ch  n a s tę p u ją c y c h  
po sobie sesjach ,  s ta je  się prawem, po n ad a n iu  m u  san k c ji  
królewskiej., g d y b y  n aw e t  przez Izbę lordów  został o d rz u co ­
ny. D la tego  p o trzeb a  jednak ,  żeby pom iędzy w n ies ien iem  
p ro je k tu  a t rz e c im  i osta tn im  jego  p rz y ję c iem  przez  Izbę, 
p rzeszło  nie m niej j a k  3 fata, i żeby p ro je k t  p rz e s łan y  zos ta ł  
do Iz b y  lordów  co n a jm n ie j  n a  m ies iąc  p rzed  zam k n ięc iem  
sesji  Z astrzeżen ia  te  w  w ysok im  s to p n iu  u ła tw ia ją  o b s t r u k ­
c ję  Izb y  lordów, przeciw ko niedogodnym  dla niej p ro jek tom  
praw o d aw czy m , gdyż każde rozw iązan ie  Izby, k tóreę n a s t ą ­
piło zanim  dany  p ro je k t  t r z y k ro tn ie  zos ta ł  p rzy ję ty ,  obraca 
w n iw ecz całą  poprzednią  robotę. W reszc ie ,  t rzec ia  re zo lu ­
c j a  A s ą u i th a  zm n ie jsza  okres  p raw odaw czy , na k tó r y  w y ­
b ie ra n a  j e s t  Izba, gmin, z 7 cjo .5 lat. W każdym  raz ie  u ch w a­
len ie  tych  reżplucji  nic nie zm ien ia  w sytuacj-i politycznej. 
Z an im  p re ro g a ty w y  Izb y  lordów nie zos ta ły  zniesione, w sze l­
k ie  uchw ały , zm ierza jące  do ok ro jen ia  ty ch  p re ro g a ty w ,  m o ­
g ą  s t a ć  s>ę prawem  ty lko za zgodą lo rd )  w, cz ;go n a tu ra ln ie
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od n ich  spodz iew ać  się nie można. J e s t '  to błędne koło, i dla 
tego , żeby w y jść  z niego, po trzebne są  środk i  s iln ie jsze ń n  
te, k tó rem i gab in e t  l ibe ra lny  rozporządza. S tosow nie do za ­
powiedzi A sąu icha ,  w  razie  odrzucenia  p rzy ję ty ch  p rzez  Izbę 
g m m  rezolucji, g a b in e t 'z w ró c i  się do k ró la  z p jo p o zy c ją  
m ianow ania  k i lk u s e t  now ych  parów, k tó rzy  zapew niliby  w I z ­
bie lordów w iększość  dla w niosków  rządow ych. Można być 
zupełn ie  pew nym , że król E d w a rd  do tej p ropozycji  się nie 
p rzychy li ,  t jm b a r d z ie j  ze do odm owy upow ażn ia  go bardzo 
s łab a  większość, j a k ą  liberałowie podczas o s ta tn ich  w yborów  
zdobyli. Nic więc nie p o z o s ta n ie , ja k  rozw iązan ie  Izby i w y ­
znaczenie now ych w y b o ró w  pod hasłem  reform y Iz b y  lordów. 
T a k a  ewi n tua lność  j e d n a k  wcale się nie u śm iecha  liberałom, 
k tó rz y  z t a k im  t ru d e m  n a  poprzednich  w y b o rach  zw ycię ­
żyli i k tó ry c h  k a s a  w y b o rc za  j e s t  zupełn ie  w yczerpana .

T rudno  powiedzieć/- j a k  się to w szy s tk o  skończy , ale 
w k ażd y m  raz ie  nie j e s t  pozbawione p ra w d o p o d o b ień s tw a  
p rzypuszczen ie ,  że l ibe ra łow ie  okażą się sk łonn i do now ych  
"ustępstw n a  r z e c z  k o n s e rw a ty s tó w  i p o s ta ra ją  się ca łą  s p r a ­
wę zakończyć  kom prom isow o. Pod ty m  w zględem  na sp o t­
kanie im  idzie sam a  Izba  lordów  -w ierna  t rad y c jo m  k o n s e r ­
w a tyzm u ang ie lsk iego , k tó r y  zaw sze rozum iał,  że u s tę p s tw a  
w  czasie  w łaśc iw y m  uczyn ione  są  n a j lepszym  środk iem  z a ­
żegnania w ięk szeg o  n iebezp ieczeństw a. N iezm iern ie  sp ry tn y m  
posun ięciem , m a ją c y m  n a  celu a tak  n iep rzy jac ie lsk i  uprza- 
dzić, było w niesien ie  przez lorda R osebury  do Izby  w yższe j 
rów nież trzech  rezolucji, zaw iera jących  p ro jek t  re fo rm y  tej 
in s ty tu c j i  p raw o d aw cze j .  P ie rw sza  re zo lu c ja  u zn a je  koniecz- 
mość, ze w zględu  „na k o n s ty tu c ję ,  dobro p ań s tw o w e  i r ó w n o ­
w agę w ładzy  p raw o d aw cze j" ,  ąilnej i pos iada jące j dużą w ł a ­
dzę Izb y  w yższej;  d ru g a  s tw ie rd z a  : p o trze b ę  jej re fo rm y  

‘trzec ia  s tanow i, że pos iadan ie  t y tu łu  p aro w sk ieg o  sam o p rz e z  
się nie u p ra w n ia  do za s ia d an ia  w  Izbie. S tosow nie  do p r o ­
j e k t u  R o seb u ry ’ego, Izb a  lordów  pow inna sk ład ać  się: 1) z człon­
k ó w  w y b ra n y c h  p rzez  w sz y s tk ic n  p a ró w  d z :eaz iczn y ch  ze 

.swego grona; 2) z cz łonków  m ian o w an y ch  p rzez  koronę:
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3) z członków w y b ran y ch  p rzez  ludność A nglji  i 4) z o só b  
z a s ia d a jąc y ch  z u rzęd u  Term in  m andatów  dla w szy s tk ich  
cz łonków  Izb y  lordów pow inien być jed n ak o w y , z w y ją tk iem  
te rm in u  dla członków zas iada jących  z urzędu, k tó rz y  są. 
cz łonkam i Iz b y  dopóty , dopóki pe łn ią  u rząd ,  ' d a ją c y  p raw o  
zas iadan ia  w Izbie. Rzecz n a tu ra ln a ,  że re fo rm a ta, z a s tę p u ­
j ą c a  dziedziczność  lordów  przez  zasadę  ich  obieralności, m a 
na  celu w zm ocnien ie  Izby  wyższej, n adan ie  je j  w iększej po­
wagi, co j e s t  sp rzeczne  z zadaniem , p rz ez  p a r t j ę  l ib e ra ln ą  
postaw ionym , a k tó re  polega na osłabieniu powagi i z n a c z e ­
n ia  Izby lordów.

Bezsilność, j a k ą  libera lizm  angielsk i i w z a ta r g u  z lo r ­
dam i w ykazał,  m a  sw oje źródło w  w ew n ę trzn e j  sprzeczności 
każdej p a r tj i  l ibera lno-burżuazy jnej.  Dla tego, żeby s z e r s z e  
cele os iągnąć i zm óc sw ych  przeciwmików z obozu k o n s e r ­
w atyw nego , m usi  ona do ludu apelować, m usi go wielkiemi 
hasłam i do walki zagrzać. To znow u o d s t ra s z a  burżuazję* 
k tó ra  j e s t  g łów ną oporą libera lizm u. O statecznie zasadnicze- 
in te re sy  k lasow e b io rą  górę  nad  chwilowemi in te re sam i po- 
litycznem i, zapał gaśnie, i w alka k o ń czy  się ugodą.

Coi.do angielskiej k la sy  robotn iczej,  k tó ra  jed y n ie  m o­
g łaby  k o n sek w en tn ie  i w y trw a le  dążyć do g ru n to w n e j  dem o­
k ra ty z a c j i  u s t ro ju  politycznego w A n g lj i ,  to sk azan a  o n a je s t .  
rów nież  n a  bezsilność, albo n a .ą łu ża lc zą  rolę w obec libera­
lizmu, dopóki nie w y tw o rz y  sam odzie lnej p a r t j i  politycznej.. 
D o tąd  ona tak ie j  p a r tj i  nie w ytw orzy ła .  To, co w  A nglji  n a ­
zywa się „P a r t ją  p racy" ,  j e s t  ty lko  je j  zaczą tk iem . J e s t  to  
zb iorow isko  posłów, w y b ran y ch  przez zw iązk i zawodowe- 
i n iek tó re  g ru p y  socja lis tyczne , i m a jąc y ch  re p re z e n to w a ć  
in te re s y  robotnicze w parlam encie .  Nie są  oni j e d n a k  p rz e d ­
s taw ic ie lam i jak iegoś  określonego św ia topog lądu , jak ieg o ś  
p ro g ram u ,  jak ieg o ś  zw artego  z rzeszen ia  politycznego. Zw iązki 
zawodow e i inne g rupy , k tó ry c h  członkowie przy  w yborach  
s w e  glosy  na posłów  ro b o tn iczy ch  podają ,  poza a k te m  w y ­
borów  ży ją  życiem  politycznie  zupełn ie  odrębnym . P róby  
p rzeprow adzen ia ,  n a  z jazd ach  P a i t j i  pracy, określonego p ro ­
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g r a m  u politycznego i społecznego p o zo s taw ały  do tąd  bezo­
wocne. Co n a jw y że j  uchw alano pew ne rezolucje  zasadnicze , 
do niczego nie obow iązujące. Dwie p a r t je  soc ja lis tyczne  a n ­
gielskie, z k tó ry c h  je d n a — „Niezależna p a r t j a  p ra c y " —'wcho­
d z i  w  sk ład  „P ar tj i  p racy " ,  a d ru g a  — „ P a r t j a  so c ja ld em o ­
k ra ty c z n a "  — z n a jd u je  się poza je j  obrębem , są  w łaściw ie 
g ru p am i,  m a jąc em i n a  celu teo re ty czn ą  p ro p ag an d ę  zasad  
so c ja l izm u  i sam odzie lnej roli po litycznej nie gra ją .  Socjal­
d em o k ra c ja  ang ie lska  zupełnie nie j e s t  rep rezen to w an a  w p a r ­
lamencie. Niezależna p a n  j a  p ra cy  p rzep row adza  sw y ch  p rz e d ­
staw icie li  w  c h a ra k te rz e  członków P a r t j i  p racy .  W spom niane  
d w ie  g łów ne p a r t je  soc ja lis tyczne  angielsk ie  nie łączą  się 
z  sobą, a inne żywioły socja lis tyczne zn a jd u ją  się tam  także 
w  rozproszeniu . Myśl o po łączeniu  się dopiero te ra z  zaczyna  
kiełkować. P odczas  św ią t  w ielkanocnych  zeb ra ły  się w L on­
d y n ie  k o n g re sy  doroczne p a r t j i  so c ja ld e m o k ra ty c z n e j  i Nie- 
za leżuej p a r t j i  p racy .  N a  kongres ie  so c ja ld e m o k ra ty czn y m  
PrzJ ję to  uchw ałę , w sk az u jącą  n a  konieczność połączenia 
w szys tk ich  organizacji ,  dążących do w yzw olenia  k lasy  ro b o t­
n icze j  od ug isku  k ap ita l is tycznego  i za leca jącą  zarządowi 
p rz e d s ię w z ię e i^ k ro k ó w  w celu u s ta len ia  wspólnej pod s taw y  
d la  akc ji w szy s tk ich  g ru p  socja lis tycznych , oraz opracowanie , 
d la  m iędzynarodow ego  k o n g re su  socja lis tycznego w K open­
h ad z e  re fera tu ,  k tó ry  dałby  kongresow i m a te r ja ł  do*omówie- 
n ia  sp ra w y  z jednoczen ia  socjalis tycznego w A n g l j i ,  t a k  sam o 
j a k  poprzednie  k o n g re sy  za jm ow ały  się k w e s t ją  t a k !ego z j e ­
d n o czen ia  w innych  k ra jach ,  co p o m yślnym  sk u tk iem  uw ień ­
czone zostało w e F ranc ji .  N a  kongresie  N iezależnej p a r t j i  
p ra cy  sp ra w a  z jednoczen ia  p a r t j i  so c ja l is ty czn y ch  nie by ła  
po ruszana ,  jednakow oż w k w es t j i  walki z m il i ta ry zm em , 
uchw alone zostało zw ołanie  konferenc ji  w szystk ich  o rg a n iz a ­
cji socja lis tycznych .

Powoli i stopniowo odbyw a się w  u m y s łach  robo tn ików  
an g ie lsk ich  p rzew ró t,  k tó ry  p rz ek o n y w a  ich o w adliw ości 
do tychczasow ej ich  organizacji  politycznej, pozbav<ionej 
w sze lk ich  p o d s taw  ideow ych  i nie pozw alające j im rozw inąć
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całej siły swej k lasy . Należy m niem ać, że dalsze walki poli­
ty c z n e  te n  p roces  p rzyśp ie szą .

T. Zakliha,

Prawna ochrona pracy a przemysł domowy
w  Szwajcarii.

C iąg  d a ls zy .

S i .
Z pow yższego treśc iw ego op isu  ro zw oju  zw iązkow ego  

p ra w o d a w s tw a  ochronnego (k tóre  się b y n a jm n ie j  t a k  g ła d ­
ko i łatwo nie rozwijało, ja k b y  się to napozór zdaw ać  m o ­
gło, lecz było w yn ik iem  n ie u s ta n n y c h  w a lk  o każde nowe- 
u s tęp s tw o )  czy te ln ik  może w y c iąg n ąć  wniosek, że robotn ik  
fab ry czn y  szw a jca rsk i  zabezpieczony j e s t  od na jbardz ie j  
b ru ta ln y c h  form  w y z y sk u  k ap ita l is tycznego , że b y t  jeg o  — 
biorąc jeszcze pod uwagę działalność organizacji zawodowych— nie 
j e s t  ju ż  nieznośny. C opraw da uporządkow anie  s to s u n k ó w  
p ra cy  dalekie j e s t  jeszcze od tego poziomu, na  j a k im  stoi 
p raw odaw stw o  ochronne w A u s tra l j  . n a  N ow ej Zeland jk  
w k tó ry c h  p ań s tw o  czu w a  n ad  u s ta len iem  m inim alnej skali  
zarobkow ej robo tn ika ,  lecz j e s t  jn ż  ba rdzo  pow ażną zdobyczą, 
k u ltu ry ,  w  po rów nan iu  z sy tu ac ją  robotn ików , nie podlega­
j ą c y c h  p ra w o d aw s tw u  zw iązkow em u; nie na leży  bow iem  za ­
pominać, że nie j e s t  ono p raw o d aw stw em  o gó lno -p rzem ysło -  
w ym , lecz jed y n ie  częściow ym  — fabrycznym .

P raw odaw stw o  ochronne p racy  w ted y  j e d y n e ' ' s p r z y j a  
„zniszczeniu  s ta rych  i pi ze jśc iow ych  form, za  k tó rem i po  
części k ry je  się w ładza kap ita łu  i z a s tę p u je  j e ^ p r z e z  jego- 
bezpośredn ie  i jaw n e  p an o w an ie11, w ted y  j e d y n ie  „ ro zk ład a
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d ro b n ą  p ro d u k c ję  i p rzem ysł dom ow y" *), k ied y  nie j e s t  c z ę ­
ściową ochroną, k iedy  nie ogranicza  się ty lko do ro b o tn ik ó w  
fabrycznych , lecz opiekę sw ą roz tacza  na wszystkich z a t ru d n io ­
n y ch  w p rzem y śle  robotników. D odatn i w p ływ  prawod. 
ochronnego ' — o k tó ry m  pisa liśm y w p ierw szej części p r a ­
cy n in ie jsze j  — daje  się w całej pełni odczuć w te d y  ty lko, 
k ied y  j e s t  ono nm tyiko fabryczne, lecz ogulno-przemyslotoe. 
Jak o  jed y n ie  fabryczne pozostaw ia 0110 zaw szM 'furtkę, przezJ 
k tó rą  p rzeds ięb io rca  moż'e uwolnić się od częs tok roć  niedo-' 
godnych  dlań przepisów , ochran ia jących  robotn ików , zmie- 
n ią jąć  li ty lko  formę w ytwórczości; znośny  b y t  robotn ików , 
p ra c u ją c y c h  w fabrykach , okupiony j e s t  w ted y  ceną k r w a ­
wej niedoli i n iebyw ałego  w y z y sk u  re s z ty  k lasy  robotniczej 
Mam tu  na m yśli w  p ierw szej linji robotników , zatrudnij*-11 
n j c h  w t. zw. p rzem yśle  dom owym , czyli chałupników'.

Chałupn ic tw o , czyli przem ysł dom owy, b iorąc najogól­
niej, j e s t  to je d n a  z form  masowej p ro d u k c ji  kap ita l is tycz- ' 
nej ,  k tó re j  cechą is to tn ą  j e s t  w y tw a rzan ie  p ro d u k tu  dla k a ­
p i ta l is ty  p rz ez  ro bo tn ika  u  siebie w domu; w yklucza  to b e z ­
pośrednie  s to sunk i  robo tn ika-w ytw órcy ,  m ogącego być z r e ­
sz tą  zupełnie  sam odzie lnym  w s am y m  procesie wry  tw ór czym, 
że spożywcam i lego wyrobów, p rzez  co s ta je  się on ja k o  
p ro d u c e n t  zupełnie zaw is łym  od kap i ta l is ty .

N ieraz cha łupn ik  nie kom un iku je  się w p ro s t  z p r a c o ­
b io rcą ,  lecz pom iędzy  n ich  w ciska się jeszcze  in s ta n c ja  p o ­
ś r e d n ia — fa k to r  (F erg g er  szw ajcarsk i) .

C hałupn ik  może w y ro b y  swoje stale zbyw ać te m u  s a ­
m e m u  kap ita liśc ie  lub jego  pośredn ikow i i w ted y  stopień 
zależności jego  od pracobiorcy  s ta je  się p ra w ie  że ró w n y m

*) K  Marx: r K a p i ta ł “ I s t r .  416. C y tu ję  t a k  tu ,  j a k  i n i i e j  w e d łu g  
ro s y j s k i e g o  p rz ek ład u ,  d o k o n a n eg o  pod red .  P. S t ru w e g o .  P e t e r s b u r g  1899.

**) F o r m a  t a  j e s t  t. zw. p rzez  Biic l ie ra  „ V e r la g s y s te m 'e m “, t. j .  s y ­
s tem em  n a k ła d o w y m ;  p a t r z  a r t y k u ł y  „G ew erbe“ i „ H a u s in d u s t r i e “ w . W ł i r -  
t e r b u e h  d e r  V o l k s w i r t s c h a f t “ E ls te ra .  II w yd .  1906.
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zależności ro bo tn ika  fabrycznego, ię.tptną różnicę s tanow i 
j e d n a k  m om ent, że p ra ca  cha łupników  pozosta je  j e d n o s tk o ­
wą, niezorganizoiuaną, w p rzec iw staw ien iu  do zoryanizfftuanej 
fab rycznej;  może on te ż —z d r u g i e j  s t ro n y —zależnie od swej 
woli w yroby  swe sp rzed aw ać  każdorazowo innym  p rzed s ięb io r­
com.

Jak o  tak ie  j e s t  więc chałupnic tw o, pom im o sw y ch  s ie ­
lankow ych  pozorów (o czym  niżej) zam ask o w an ą  p ry m i ty w n ą  
form ą w spółczesnej w ielkokapita lis tycznej w y tw órczośc i.  
„P rzem y s ł  domowy, k tó ry  prócz nazw y  n iem a nic wspólnego 
ze s ta ry m  (na tu ra l is tycznym , s łużącym  do w łasnego  spoży­
cia), s ta je  się z e w n ę trz n ą  filją fabryki,  rękodzielni lub s k ła ­
du  to w aró w "—lapidarn ie  c h a rak te ry zu je  go M ars  w „K api­
tale"  *).

I dalej tamże; „W  przem yśle  dom ow ym  w y z y sk  j e s t  
j e szc ze  bardziej b e z w s ty d n y  niż naw e t  w  rękodziele, dzięki 
tem u, że oporność ro b o tn ik ó w  zm nie jsza  się w raz  z ich odo­
sobnieniem , j a k  również dzięki tem u, że pom iędzy  is to tnego  
p racobiorcę  a ro b o tn ik a  w c iska  się ca ły  sze reg  ch c iw y ch  pa- 
so rzy tów . P rócz  tego chałupnic tw o zaw sze  m u s i  walczyć 
z m aszy n a m i lub conajm niej  z rękodzielniam i z tej sam ej , 
gałęzi, zaś n ęd za  robo tn ików  pozbaw ia icb  n iezbędnych  w a ­
ru n k ó w  p racy ,  odpowiedniego lokalu, św iatła ,  pow ietrza  
i t. p .“ * | | |

I is to tnie , sy tu a c ja  cha łupnika n ie  j e s t  godna za zd ro ­
ści; zepchnięty  do poziom u najem nika, dźw iga  on pomimo 
to  n a  sw y ch  barkach  cały ciężar ry zy k a  p rodukcji  k a p i ta l i ­
s tyczne j ,  całą zależność od k o n ju n k tu ry .  W sz y s tk ie  p rz e c i ­
w ie ń s tw a  u s t ro ju  kap ita l is tycznego  znalazły w nim swój 
w yraz .

„S tosu jąc  sy s tem  w ytw órczośc i  chałupniczej, k ap i ta l i s ta  
oszczędza,;sobie w y d a tk ó w  n a  lokal fa b ry cz n y  i zaopatrzen ie

t y  b  otr.  381.

K*) Ib idem  s t r .  3-SlL-2.
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robo tn ików  w narzęd z ia  p rodukc ji ,  — w y d a tk u je  on jed y n ie  
n a  p łacę roboczą i m a te r ja ł  surowy. Dalej, k ap i ta l i s ta  może 
p rz y  każdorazow ym  zm niejszeniu  się p o p y tu  n a  to w ar  szybko 
zredukow ać p rodukc ję ,  pozostaw ia jąc  sw y ch  robo tn ików  bez 
pracy, podczas g dy  fa b ry k an t  t rac i  w tak im  w ypadku  p ro ­
ce n ty  od bezczynnie s to jący ch  m aszy n  i zakładów. Cały cię­
żar z a s to ju  p rzem ysłow ego  spada  w  ten  sposób n a  b a rk i  
cha łupników . Wreszcie cha łupnic tw o daje  m ożność k a p i t a ­
liście u n ik an ia  n iedogodnych  dlań przepisów  p ra w a  fa b ry cz ­
nego";*).

W  kra jach , w k tó ry ch  is tn ie je  jed y n ie  ochrona r o b o t ­
n ików  fabrycznych, k a p i ta l i s ta  ty m  chętn ie j  u su w a  się od 
w pływ u niem iłych  dlań no rm  p raw a  fabrycznego, im bardziej 
j e s t  bezb ronny  i pozbawiony ochrony p raw n e j  chałupnik; m o­
że on w tedy  p ro d u k c ję  oprzeć na  bezg ran iczn y m  w y z y sk u  
cha łupn ika ,  podczas  g d y  w p izem yśle  fab ry czn y m  m u si  ze 
sw em i w spó łzaw odnikam i konkurow ać za  pom ocą w iększego  
napięc ia  p racy  ro b o tn ik a  i n iezbędnych  po te m u  ulepszeń 
techn icznych .  Jednocześn ie  cha łupnic tw o m a d lań cały  s z e ­
r e g  s tron  dodatnich, o k tó ry c h śm y  p rzed  chwilą mówili.

Jeżeli p ro d u k c ja  fab ry czn a  o p ar ta  j e s t  na w yzyska ,  to 
cha łupn ic tw o  z fab ry k ą  k o n k u ro w ać  może jed y n ie  dzięki 
lezgranieznemu  w yzyskow i **).

J a k  słusznie  zauważył T ugan-B aranow sk ij  w swej „Hi- 
storji p rz em y s łu  fabrycznego  w R o s j i11***), po ró w n y w u jąc  p o ­
łożenie ro sy jsk iego  „kustaria jh  i angielsk iego  cha łupn iczego  
p ro d u cen ta  gw oździ z okolic B irm in g h am ’u, u jem n e  's t r o n y  
cha łupn ic tw a  bynajm nie j  nie tk w ią  w n iedogodnych  w a ru n -

*) T u g a n -B a ra n o w sk i j :  '„‘O snow y  p o l i t iezo sk o j  ek o n o m ji" ,  1909, 
s t r .  193.

**) M arx  »K a p i ta ł "  I s t r .  393.

**■*) T u g a n -B a ra n o w sk i j :  „ R u s s k a ja  f a b r i k a  w je ja  p ro sz ło m  i n a s t o  
j a s z c z e m "  s t r .  497 i n a s tę p n e .
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kach  lokalnych, lecz w sam y m  systemie p ro d u k c ji  ch a łu p n i­
czej.

K oroną p rzec iw ień s tw  tegu sy s te m u  s ą  jego  idylliczne 
pozory, u k ry w a ją c e  p rzed  okiem  n iew ta jem niczonego  jego  
t r e ś ć  is to tną ; dzięki nim  s ta je  się opozycja  przeciw ko c h a ­
łu p n ic tw u  dla n iejednego niezrozum iałą.

N a p ie rw szy  r z u t  oka zd a je  się, że p rzem ysł dom owy 
d a je  robotn ikow i zupe łną  Twolność w yboru  fachu, sposobu  
i czasu  zajęć, daje m u możność p racy  w śró d  w łasne j  ro d z i­
ny, częs to k ro ć  na  łonie p rzy ro d y ,  zdaw ałoby  się przecież , że 
to  ideał s y s te m u  p rodukc ji  w porów naniu  z ok ropnośc iam i 
w y tw ó rczo śc i  fabiycznej!, W istocie są  to  w szy s tk o  zaw odne 
pozory, k tó re  p ry s k a ją  p rz y  n a jp o w ie rzch o w n ie jszy m  n aw e t  
zapoznan iu  się z b y tem  cha łupn ika  • i w ne t  zm ien ia ją  się 
w  obraz bezgran icznej nędzy  i w yzy sk u ,  dzięk i k tó ry m  c h a ­
łupn ik  zepchn ię ty  zos ta je  do poziom u par jasa ,  s to jąceg o  poza 
n aw iasem  spo łeczeństw a.

O peru jąc  tem i dodatn iem i pozorami, n ie jed en  u cz o n y  
m ieszczańsk i s ta ra ł  się zam askow ać is to tę  ch a łupn ic tw a , glo­
ry fiku jąc  n aw et w span ia łom yślnych  „p racodaw ców ", dają^ 
cych  now e zarobk i ludziom ch ę tn y m  do p racy .  T en  giębokdi*  
zakorzen iony  z g ru n tu  fa łszyw y  pogląd t rad y c y jn y ,  ogrom nie  
u t ru d n ia  unaoczn ien ie  całego n iebezp ieczeńs tw a S p o łe c z n e g o  
i ku ltu ra lnego ,  jak ie  tk w i  w  produkcji  domowej, a przez to 
i jeg o  zw alczanie .

J. llacpĄsIci,.

( Dokończenie nastąyi).
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R osy jska  poiityka prawodawcza i adm inistracyjna  
w spraw ie  robotniczej w r. 1903.

i.

Xa wiosnę r. ub. mogło się zdaw ać n a iw n y m  o p ty m i­
s to m ,  że polityka, g łosząca  hasło „na jp ie rw  uspokojen ie , p ó ­
źniej re fo rm y",  w s to s u n k u  do k w e s t j r  robotn iczej p r z y s tę ­
p u je  nareszc ie  do u rzeczy w is tn ien ia  drugie j  części sw ego 
p rogram u . W  o w m n u z a s ie  świeżo m ianow any  m in is te r  h a n ­
dlu  i p rzem y s łu  rD niirjazew  wygłosił w  D um ie państw ow ej 
c iek aw ą  mowę. Pow iedzia ł on w niej m iędzy  mnemi, że z a ­
dan iem  jego  m in is te r ju m  j e s t  w yszukiw anie  środków , z m ie ­
rza jących  do zw ięk szen ia  ilości i w yda jnośc i pracy. Zadanie 
to  je d n a k  p rzek racza  g ran ice  działania m in is te r ju m  hand lu  
i p rzem ysłu ,  zależne j e s t  od ogólnego położenia po litycznego 
i ekonom icznego. F o m y śln e  ro z s trzygn ięc ie  sp ra w y  ro b o tn i ­
czej, polepszenie ekonom icznych, h ig jen icznych  i k u l tu r a l ­
n y ch  w aru n k ó w  życia m as  p ra cu jący c h  j e s t  r ę k o jm ią  poko ju  
społecznego w państw ie ;  cel zaś  ten  nie może być p o je a y ń -  
czo osiągnięty; p o trze b n e  tu  są  całe szeregi planowo p o m y ­
ś lanych  za rządzeń  na  w zór złożonych D um ie p r o j e k tó w  p o ­
m ocy  lekarsk ie j ,  ubezpieczeń od n ieszczęś l iw ych  w y p ad k ó w  
i n a  w y p a d e k  choroby. Dalej pójść pow inny  u bezp ieczen ia  
od  n iezdolności do p ra c y  i s tarośc i,  r e o rg an iza c ja  i ro z s z e ­
rzen ie  in sp ek c ji  fab ry czn e j ,  unorm ow anie  dn ia  roboczego, 
budow a tan ich  m ie szk a ń  dla robotników , uzd row otn ien ie  w a ­
ru n k ó w  p ra c y  p rzem ysłow ej,  reo rgan izac ja  w a ru n k ó w  n a jm u  
u regu low an ie  s to su n k ó w  w za jem n y ch  pracow ników  do p r a ­
codawców; w ty m  zaś  w zględzie wiele dopom ogłoby w s p ó ł ­
działanie  k las  p ra cu jący c h ,  ożywienie się ru c h u  k o o p e ra c y j ­
nego (chyba o zw iązkach  zaw odow ych m in is te r  myślał?).

Rów nocześnie n iem al z t ą  mową, m in is te r ju m  o p ra c o ­
wywało p ro je k t  „u regu low ania"  w a ru n k ó w  n a jm u  W a rto  się 
t e m u  p ro jek to w i p rz y jr z e ć .

W iadomo, że je d n ą  z n a j t rag iczn ie jszy ch  okoliczności 
w  życiu  p ro le ta r ju sza  j e s t  n iepew ność, ju t r a ,  zależność od 
sam ow oli  p racodaw cy , k tó ry  go każdej chwili może chleba 
pozbawić. T em u  t rag izm ow i do pew nego s to p n ia  p rz e c iw ­
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dzia łać  s t a r a ją  się p ra w o d aw s tw a  społeczne w szy s tk ich  
p a ń s tw  k a p i ta l is ty czn y c h ,  za  ich p rzy k ład em  pójść m us ia ła  
i Rosja, i w us taw ie  przem ysłow ej um ieścić  a r t.  95 i 96,. 
k tó r e  o znacza ją  te rm in  d w u ty g o d n io w y  dla w ym ów ien ia  p r a ­
cy  robo tn ikom  przez  p rzedsięb io rców ; ten  sam  term in  obo­
w iąz u je  i ro b o tn ik ó w  w s to su n k u  do p rzedsięb io rców . Ideą 
p rz ew o d n ią  p ra w a  jes t  dać możność robo tn ikom  w y szu k a n ia  
sobie now ego  m iejsca , uchron ić  ich  p rzed  w y rzu cen iem  na. 
b ru k  z dn ia  n a  dzień  bez uprzedzen ia , j a k  również z d r u ­
giej s t ro n y  dać ręk o jm ię  przedsiębiorcom , że n iespodzianie  
nie zb rak n ie  im robo tn ika . W  okresie  dzis ie jszym , wobec 
p rzeżyw anego  p rzes ilen ia  ekonomicznego i m n ó s tw a  bezro­
bo tnych , p rzep is  ten  p ra w n y  s tanow i daleko w ażnie jszą  r ę ­
ko jm ię  dla k la sy  robotn iczej,  aniżeli dla k las  posiadających ,,  
dla k tó ry ch  często b y w a  n iepożądanym  sk ręp o w an iem  w w y ­
rz u can iu  n a  b ru k  n iep o trzeb n y ch  robotników .

Skrępow an ie  to odczul wrażliwy n a  dobro p rz e d s ię b io r ­
ców m in is te r  h an d lu  i p rzem ysłu , i sk u tk iem  tego m iniste- 
r ju m  opracowało p ro je k t  p raw a, sk ró c a jący  te rm in  w ypow ie­
dzenia p racy  z 2 tygodn i  do 1-go tygodnia, Poniew aż z tui 

k la sa  robo tn icza  j e s t  w a lką  znużona, słabo zorgan izow ana,  
ap a ty c zn a ,  uznano za właściw e pro jek t ten  puśc ić  .w bieg. 
P ro je k t  ten  bardzo mile zosta ł  przez przem ysłow ców  pow i­
tan y ,  na  o d b y ty m  w P e te r s b u r g u  , l icznym  zebran iu  p rz e d ­
staw icie li  p rzem ysłu  i handlu, r e p re z e n tu ją c y c h  p ra w ie  
w szy s tk ie  okręgi p rzem ysłow e  państw a , omawiano z wielkim 
ożyw ieniem  p ro je k t  m in is te r ja ln y  i po ożywionej d y sk u s j i  
zn aczn ą  w iększością  g łosów  p rz y  nielicznej opozycji zapadła 
uchw ała, uznająca , że „ re to rm a“ rządow a, j e s t  n ied o s ta tec z ­
na, że te rm in  w ym ów ien ia  p racy  należy nie sk róc ić  do i-go 
tygodnia ,  lecz zn ieść  zupełnie . P rzec iw ko  te m u  pow sta ł  m i ­
n is te r  o s ta teczn ie  s tanęło  n a  sk rócen iu  te rm in u  w ym ów ię 
n ia  p ra c y  w p ro jekc ie  n ie  do 7 iu  dni. lecz ty lko  do 3-ch dni. 
Podobnie, j a k  i pow yższe zgrom adzenie  w  P e te rsb u rg u ,  w y ­
pow iedzia ły  się w  sp raw ie  te rm inu  w ym ów ienia  p racy  zgro­
m adzen ie  p rzem ysłow ców  m osk iew sk ich  i R ada  Z jazdów  
przedsięb io rców  gó rn iczy ch  południa Rosji, uchodząca  z,i n a ­
s t ro jo n ą  lewicowo. R ada t a  w ypow iedziała  się również za 
u ła tw ien iem  lokau tow an ia  robo tn ików  w razie s t ra jk ó w  czę­
śc iow ych  i za oddaniem  n iek tó ry ch  sp raw , w y n ik a jąc y ch  
z u s taw y  przem ysłow ej,  pod  rozpoznanie  sądów, nie z a ś  
u rzędów  m sp ek c j i  fabrycznej,  k tó ra  czasam i broni ro b o t­
ników.
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.T y m c zase m  w szy s tk ie  p ro jek ty  ubezpieczeniow e, o k t ó ­
rych  w spom inał m in is te r ,  spoczyw ają  w k o m is jach  D um y. 
i wcale nie j e s t  pilno ty m  kom isjom  p ro je k ty  te .  w y su w a ć  
n a  p o rząd ek  dzienny. Kom isja D um y w sp raw ie  robo tn icze j  
odrzuciła  w niosek  postów socjalis tycznych, ażeby zapros ić  n a  
posiedzenia  komisji p rzedstaw icie li  zw iązk ó w  zaw odow ych 
w ch a ra k te rz e  rzeczoznawców. Jed y n e  p raw o robotnicze, 
uchw alone  p rzez  Dumę, d o ty czy  odszkodow ania  za  n ieszczę­
śliwe w y p ad k i  p rz y  p ra c y  robo tn ików  w p rzed s ięb io rs tw ach  
p ańs tw ow ych , u lega jących  m in is te r ju m  finansów. P ro je k t  
rządow y , składał się z 2-ch części: p ie rw sza  d o ty czy  ty lko  
nieszczęśliw ych w ypadków , d ru g a —rozciąga działanie p ra w a  
i n a  choroby zawodowe. Kom isja D u m y  na tę  d ru g ą  ę^ę^ć 
spog lądała  niemile dla tego. że rozc iąga  ona odszkodow ania  
n a  daleko sz e rs z y  za k re s  wypadków, niż d o ty ch cz as  d z ia ła ­
j ą c e  praw;ń, z r. 1903. To też w b rew  p ro te s to m  postów s o ­
c ja l is ty czn y ch ,  d rug ie j  części p ro je k tu  p lenum  Dumy w cale  
nie ro zp a try w a ło ,  idąc za opinją w iększości kom is ji ,  k tó ra  
w te n  sposób sp ra w ę  s ta ra ła  się odwłóczyć. F ak ty czn ie  
uchw alono ty lko p ie n v s z ą  część, k tq ra  bardzo  niewielkie ma 
znaczenie . Znam ienne było p rz y ty m  zachow anie  się w ię k s z o ­
ści D um y w obec p ro te s tó w  frakcji soc ja lis tyczne j w czasie 
obrad  n ad  p raw em  i wobec n iek tó ry ch  popraw ek, . w noszo­
n y ch  do p ro je k tu  p rzez  kadetów . D um a j^iipełn ie  nie s łu ­

c h a ła  m ów opozycji, w y g łaszan y ch  p rz y  ogólnym  ha łas ie  
i n ieporządku; uważała, że rzeczowe te  p o p ra w k i— to p u s te  
form alności,  że należy głosować „bez s t r a t y  czasu“ i t. d.

C h a ra k te ry s ty c z n ą  j e s t  także  obojętność, w y k azan a  
D um ę wrobec in terpe lacji  soc ja l is tyczne j  z powodu 

c iąg ły ch  k a ta s t ro f  w kopi uniach, w yw ołanych  n ie s ły ch an y m  
lekcew ażeniem  życia i zdrow ia  górn ików  przez  ad m in is trac je  
kopalń  i p rzez  praw odaw stw o. Również obo ję tną  okaza ła  s :ę 
D um a wobec in te rp e lac j i  soc ja l is tyczne j  je s ien ią  r. ub. z p o ­
wodu odm aw ian ia  robotnikom , s łu sz n im im  się należącej, p o ­
m ocy lekarsk ie j .

P rzechodząc do s ch a rak te ry zo w an ia  polityki a d m in is t r a ­
cy jn e j  w  spraw ie  robotniczej, za s tan o w im y  się p rz e d e w sz y s t-  
kirn n ad  dzia ła lnością  inspekcji  fab ry czn e j  oraz głównego 
u rz ę d u  do s p ra w  fab ry czn y ch  i górniczych. N i e s t e t y , o s t a t ­
nie sp raw o zd an ie  rosy jsk ie j  in sp ek c ji  fab rycznej,  jak ie  w y ­
szło, do ty czy  r. 1906. Nie m a jąc  now szych  m ater ja low , m u ­
s im y  poprzes tać  n a  d an y c h  tego sp raw ozdan ia .
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Pochodzi ono z czasu, k iedy silną je szcze  by ła  działa l­
ność zw iązków  zawodow ych. Odbiło się to na  zm nie jszen iu  

. skarg ,  wnoszonych p r z e |  ro b o tn ik ó w  do in sp ek cp  fab ry cz ­
nej. W  gub. P io trkow sk ie j  ilość s k a r g  w niesionych  w r. 1906 
zm n ie jszy ła  się 3 ra zy  w porów nan iu  z rok iem  poprzednim . 
S ta r s z y ' in s p e k to r  p rzy p isu je  to ro zw ija jący m  się związkom 
i tem u , że s t ro n y  (t. j .  robo tn icy  i p rzedsięb iorcy) uzna ją  
p ośredn ic tw o  inspekcji fabrycznej za niepożądane. S ta rszy  
in sp e k to r  o k ręg u  M oskiewskiego mówi, że do p o ś red n ic tw a  
in sp ek c j i  nie u c iek a ła  się żadna ze stron  wr tych zaw odach  
i ga łęz iach  p rzem ysłu ,  gdzie  §ą silne zw iązki p rzed s ięb io r­
ców i robotników, naprz. w zakładach  d ru k a rsk ich  i l i to g ra ­
ficznych. Tam  zaś, gdzie tak ich  lorganizacji nie było, p o śred ­
n ic tw o  in sp ek c j i  kończyło się n iepom yślnie , 1 i naw et, jak . 
mówi sp raw ozdan ie ,  w ynik iem  usiłow ań inspekcji  i adm in i­
s t ra c j i  było zazw yczaj po jaw ienie się w śród  robo tn ików  „błę­
dnej oninji, że władza zaw sze  p ro teg u je  bogatych". W y jśc ie  
z is tn ie jącego  położenia in sp ek c ja  w idzi w  rozw oju  zw iąz­
ków  zawodowych. Zdaniem inspekcji „rozwój o rgan izac ji  r o ­
bo tn iczych  w y s u n ą łb y  z m asy  robo tn ików  ro zu m n ie jszy ch  
i w prow adziłby  do układów  p rz y  s t r a jk a c h  w ięcej porządku, 
i ładu".

Pow odów  do s k a rg  w edług  sp raw ozdan ia  było w  roku  
1906- 208 tysięcy';, z l iczby  powyższej in sp ek c ja  uzna ła  za 
uzasadn ione  ty lko  125 tysięcy , t. j .  60%. W  15 ty s iącach  w y- 
p ad k ó v  inspekcja*  za re je s t ro w a ła  p rzek roczen ia  p rz e p isó w  
p raw o d aw s tw a  fabrycznego  przez przedsięb iorców , ale ch a ­
rak te ry zu je /” s to su n e k  inspekcji  do m ożnych tego św ia ta  fakt,, 
że z l iczby ow ych 15  ty s ię c y  w ypadków  p ro to k u ły  o p rz e ­
k roczenie  p rzep isó w  sporządzono ty lko  750 razy  (t. j .  około 
5%jj In sp e k c ja  g łów ną u w a g ę !p rz y ty m  zw raca  na  p rz ek ro ­
czenia ro zm a ity ch  formalności, bardzo zaś  n ieznaczną na  p o ­
gw a łcen ie  w ażnych  przepisów , naprz . o p łacy  zarobkowej.. 
iTTięc laprz. w y p a d k ó w  w ykroczeń  p rzec iw  ro zm a ity m  for­

m alnościom  u jaw niono 4,653, p rzec iw  przepisom  o p łacy  ro ­
boczej—ty lko  1,167, p rzec iw  ochronie życia i zd row ia  ro b o t­
n ik ó w — 1,503, p rzec iw  p ra c y  kobiet i dziec i—ty lk o ^ a S .  Za­
zwyczaj p rzek ro czen ia  te bywrają k a ran e  b. łagodnie; spraw a 
k o ń cz y  siij-na uwadze lub ostrzeżeniu, a zaledwie w  5% w y ­
pad k ó w  przedsięb io rców  pociąga ją  do odpowiedzialności. In ­
spek to row ie  fabryczni odw iedzają  fabryki b. rzadko. W ro k u  
sp ra w o zd aw czy m  28% ogólnej ilości fab ry k  wedle nie było- 
odw iedzonych. Pow szechnie  p an u je  zdanie w śród  in sp ek io -
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rów  fabrycznych , że związki zawodowe n ie ty lko  z powodze­
n iem  ro z s tr z y g a ją  za targ i pracy, ale im też zapobiegają.

Co do głównego u rzęd u  do s p ra w  fabrycznych i g ó rn i­
czych , to w y d a ł  on w a|pku ub. c iekaw ą i zn am ien n ą  u c h w a ­
łę. Uznał m ianowicie, że w arunek  rj o ' dokonyw aniu  rew izji 
osob is te j  robo tn ików  p rz y  opuszczan iu  fabryk i nie może być 
w łą c z a n y  do za tw ie rd zo n y ch  przez  inspek to rów  fab ry czn y ch  
p rzep isów , re g u lu ją cy ch  w e w n ę trzn y  po rządek  w  fab rykach .  
K w e s tja  te j  rew iz j i  pozostaw iona  j e s t  całkowicie "i,wolnej 
um ow ie"  obu s tron  i n ie  ulega za tw ie rdzen iu  przez  in sp ek ­
cję. S p raw a  rewizji;y>sobistej, j a k o  poniżająca godność ro ­
botników, n ie jednokro tn ie  by ła  już  źródłem za ta rg ó w  m iędzy  
przedsięb io rcam i i robotn ikam i. W  dobie rućhów  re w o lu c y j­
nych  hańb iąca  t a  rew iz ja  zupełnie w  k ra ju  zos ta ła  zniesiona, 
później jed n ak ,  w epoce osłabienia ru c h u  robotniczego, re w i­
zja, wraz z obniżkam i płac do d a w n e g o ’*, niemal poziomu, 
z przedłużeniem  dn ia  roboczego i t. p., powróciła  m iTporzą­
d ek  dzienny, U rząd  do sp raw  fabrycznych  --1Morgan m in is te -  
r ju m  hand lu  i p rzem y s łu  — ja k  w idzim y, o ty le  rew izji  nie 
popiera , że w zb ran ia  czynienia z niej n o rm y  p raw u  publicz­
nego, obow iązu jącego  s t ro n y  bez względu n a  ich umowę. Ale 
re w iz ja  ta  m oże być p rzed m io tem  „wolnej u m ow y"  p o m ię ­
d z y  fab iy k an tam i i ro lo tn ikam i, a j a k  się t a  „wolność u m o ­
w y "  dzisiaj p rzed s taw ia ,  p rz y  p rześladow aniu  w szelk ich  m a ­
so w y ch  'wystąpień  robotników , j e s t  aż n ad to  wiadome.

Z re sz tą  „ liberalizm " u rzęd u  głównego do sp ra w  fa b ry cz ­
n y c h  i gó rn iczy ch  nie przeszkodz ił  mu w ydać  w o s ta tn ich  
czasach  sze reg  c y r k u la rz y  n ie ty lko  szkod liw ych  dla k la sy  
robo tn icze j,  lecz wrręcz sp rzeczn y ch  z u s ta w ą  p rzem ysłow ą. 
Z tego  też pow odu  f rak c ja  so c ja ln o -d em o k ra ty czn a  w D um ie  
zapow iedzia ła  in terpe lac ję .  Między innem i cy rk u la rza m i,  k tó re  
bęuą p rzed m io tem  in terpe lacji ,  w ym ien ić  warto: cy rk u la rz
z lipca r. ub., u p o w a żn ia jący  fa b ry k an tó w  do um ieszczan ia  
w  za sad ach  re g u lam in ó w  w e w n ę trzn o -fab ry czn y ch p rzep isó w , 
d o ty czą cy ch  m ew p u sz cza n ia  do p ra c y  robotników , p rz y b y ­
w a ją c y c h  z opóźnieniem. C y rk u la rz  ten  sp rzeciw ia  się art. 
L46 u s ta w y  p rzem ysłow ej,  zezw ala jące j fab ry k an to m  ty lk o  
śc iąg ać  k a r ę  od sp ó źn ia ją cy ch  się ro b o tn ik ó w  w  w ysokości,  
nie p rzen o szące j  j e d n e g o  rubla. D rug i  bcyrkularz .  rów nież  
z l ipca r. ub., p ro p o n u je  in sp ek c j i  fab ryczne j  ni j  sp o rządzać  
p ro to k u łó w  o p rz ek ro c zen iac h  p rzec iw  p raw o d aw stw u  fa­
b ry c zn em u  p rzed s ięb io rcó w  n iew y k sz ta łco n y ch  łu b  też n ie  
zn a ją c y c h  p raw a .  C y rk u la rz  te n  p rz e c z y  a r t .  56 U s ta w y
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P rzem y s ł . ,  zobow iązu jącem u  in sp ek c ję  fabryczną  do s p o rz ą ­
dzania p ro toku łów . In n y  cy rk u ia rz  bezzasadnie zw alnia od 
dozoru  inspekcji  fabrycznej cały  szereg  (zak ładów  p rz e m y ­
słowych. Również bezpraw nie  powierza cy rk u ia rz ,  w y d a n y  
w  lipcu, fundusz, u zb ie ran y  z k a r  p łaconych  p rzez  ro b o tn i­
ków, z a w iad y w a n iu  fabrykan tów .

W reszc ie  in terpe lac ji  u legną m iędzy  innem i 2 cyrku la -  
r z e , .z  k tó ry c h  jeden  dopuszcza is tn ien ie  sk lepów  fa b ry c z ­
nych, nie u leg a ją cy ch  kontro li  in sp ek c j i  fab ry czn e j ,  d ru g i  
zaś cy rk u ia rz  w  s k u tk a c h  sw ych  w yw ołać  może p o w ró t  do 
„ t ru c k - s y s te in u “^ z e z w a la  bowiem ty m  sklepom  fa b ry c z n y m  
n a  sprzedaż przedm iotów  n ieo taksow anych  n a  k re d y t;  długi 
zaś  robotnicze, s tąd  pow stałe , spłacane być mogą p rzez  w y ­
trąc an ie  robo tn ikom  z zarobków,

W obec  wuogiego w zględem  robotników" usposob ien ia  
w iększości dam sk ie j ,  w ą tp ić  należy, czy  in te rp e lac ja  p o w y ż­
sza  p rędko  wejdzie n a  porządek  dzienny p le n a rn y c h  p o s ie ­
dzeń  Dum y; p rzy p u śc ić  raczej można, że s p o t k a j ą  los i n t e r ­
pelacji,  wniesionej w  sp raw ie  zam y k an ia  zw iązków  zaw o d o ­
wych, że poczeka p rze to  n a  sw ą kolej ze 2 lata.

III.
S to su n ek  ad m in is trac j i  do zw iązk ó w  zaw odow ych w r. ub. 

b y ł  tak i  sam, j a k  i w poprzednich  latach. U rz ę d y  do sp raw  
zw iązków  i s to w arzy szeń  sy s tem aty czn ie  odm aw iały  lega li­
zac ji  nowlydB zw iązków  zaw odowych i zam y k a ły  ju ż  i s tn ie ­
jące . Te, k tó re  pozos ta ły  p rz y  życiu, w p ro s t  n ie  są  w stan ie  
funkcjonuw ać. Policja, t łum acząc  w swój sposób p rz ep isy  
o zgrom adzen iach , nie pozwala lub uniem ożliwia zw iązkom  
zw oływ anie  zg ro m ad zeń  członków. K orzys ta jąc  z tego, że 
w  p rzep isach  m arcow ych  o s to w arzy szen iach  zaw odow ych  
n iem a a r ty k u łu ,  zna jdu jącego! się w  p rzep isach  o s to w a rz y ­
szen iach  ogólnych, o rzekającego , że zgrom adzen ia  publiczne, 
o rgan izow ane przez  stow arzyszen ia ,  u leg a ją  ogólnym  p rzep i­
som  o zgrom adzen iach  publicznych, ad m in is t r a c ja  kom en tu je  
p rz e p isy  p raw ne  w ten  sposób, że zw iązkom  zaw odow ym  nie 
woino u rządzać  zgrom adzeń  publicznych , a ty lko  p ry w a tn e .  
S tą d  w niosku ie  ad m in is trac ja ,  że s to w arzy szen ia  zawodow e 
mogą zg ro m ad zen ia  u rząd zać  tylko wre w łasnych  lokalach. 
Lokale te, wobec niezam ożnosc: zw iązków, s ą  bardzo sz c z u ­
płe ta k  że o zgrom adzeń hi w n ich  więcej, niż k i lk u n as tu  
związkoweówflfimowy być n ie  inoże.

P ostępow an ie  powyższe policji n iew ą tp liw ie  j e s t  bez-
|,TS
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p ra w n e  i powinno być zaskarżone W obec je d n a k  b ra k u  ener- 
gji i in ic ja ty w y  społecznej sk a rg i  tak ie  nie napływają.

N orm alna działalność związków, po legająca  zgodnie 
z przepisami ' o s tow arzyszen iach  zaw odow ych  m. i. *!„na 
współdziałaniu  p rz y  za ła tw ian iu  n ieporozum ień  m iędzy  p r a ­
codaw cam i i robo tn ikam i" ,  ■została  sparaliżow ana p rzez  zakaz  
d o s tęp u  do fa b ry k  osób postronnych , nie w y łącza jąc  d e leg a ­
tów  zw iązkow ych. Zakaz ten, w y d an y  n a jp ie rw  przez gien. 
K aznakow a dla Łodzi, zosta ł  następnie  ro zc iąg n ię ty  na całe 
KróTe^two,

W  Rosji ruchow i zw iązkow em u nie lepiej się dzieje. 
W  .Moskwie w r. ub. zauw ażyć  się dał wielki u p ad ek  zw ią z ­
ków. AV VI. 14 m arca  r  ub  liczono ich w Moskwie, w edług  
.„Riecż“’y, &2; członków m iały  42 tysiące , t. j .  16,v7 ^ ,‘ogólne'] 
ilości robotników. W lipcu  zaś r. uh. związków było ty lko  
20, zw iązkow ców  7 tysięcy , t. j. 3,5^ ogółu robotników. 
Główną p rzy czy n ą  u p a d k u  są  represje .

W  P e te rs b u rg u  we w rześn iu  r. ub. istniało 16 z w ią z ­
ków. P ra s a  robotn icza  osta tn iem i czasy  zaczęła  się s topniow o 
odradzać. W y ch o d zą  teraz: „Profesjonalnyj W ie s tn ik 41, „Je-
d in s tw o "— organ  m etalowców, „Pieczatnoje Dieło“ — organ  
d ru k a rzy ,1;„K ożew nik"— organ  g a rb a rz y  i „Fabricznyj Rabo- 
c z y j -4— organ robo tn ików  w łóknistych. Rozwój ten  zn a jd u je  
s ię  w bezp o śred n im  zw iązku  z bardzie j „ k o n s ty tu c y jn e m i“ 
aniżeli w in n y ch  m iejscow ościach  p a ń s tw a  w a ru n k am i,  p anu-  
jącem i w  P e te rsb u rg u .  I tu  j e d n a k  s to su n ek  władz do 
■związków psuć  się zaczy n a  w czasach osta tn ich . P e t e r s b u r ­
sk i u rz ąd  do sp raw  s to w arzy szen io w y ch  zaczął stosowrać 
w zg lędem  zw iązk ó w  rozm aite  ograniczenia . W edług  p raw a  
związki są obow iązane podaw ać władzom tylko n azw isk a  
osób, z a jm u jąc y ch  odpowiedzialne i k ie row nicze  s tanow iska: 
ty m cza sem  u rz ąd  żąda sp isu  pełnom ocników  od poszczegól­
nych  zakładów  przem ysłow ych , chociaż ci pełnom ocnicy nie 
m o f ą  być mważani za ,odpow iedz ia lnych  k ierow ników . W e ­
d łu g  prawra zebrania  w Lokalach zw iązkow ych odbyw ają  się 
bez udziału policji; ty m cza sem  władze zażądały  od zw iązków  
metalowców, dri :a,rzy i in. obowiązkowego zaw iadam ian ia  
o każdym  posiedzeniu zarządu, a n aw e t  de leg u ją  p rz e d s ta ­
wicieli policji n a  posiedzenia  za rządu  i zeb ran ia  pełnom ocni­
ków . W  za tw ierdzone j  przez  rząd  us taw ie  z jazdu  lekarzy  
fab ry czn y ch  w  Moskwie, był p u n k t  o udziale w ty m  zjeździe 
de lega tów  zw iązków  zawodow ych; k iedy  n iek tó re  zw iązk i p e­
te r s b u r s k ie  na tej zasadzie posłały n a  z jazd  sw y ch  delęga-
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tów, p e te r s b u rs k i  u rząd  zagroził, że, w razie ponownego ' 
udziału  w tak ich  z jazdach , związki będą zam knię te .  Komi­
sja, u tw orzona  przez zw iązek  d ru k a rzy  dla zbadan ia  w a ru n ­
ków san ita rn y ch  p racy  ijegK członków, zos ta ła  p rzez  u rz ąd  
u z n a n a  za  nielegalną. Z powodu sp raw ozdań  zw iązków  pie­
k a r z y  i rysow ników , u rz ą d  zażądał w yjaśn ien ia ,  czy zapom og: 
dla bez robo tnych , w ym ienione w spraw ozdan iu ,  by ły  w y d a ­
w ane członkom, czy też i nieczłonkom. Na p row inc ji  dzieje- 
się je szcze  gorzej. W Jek a te ry n o s ław iu  naprz. w czerw cu  
r. ub, dokonano rew iz j i  w lokalach 7-iu zw iązków  zaw odo­
w ych , zabrano, j a k  przed 2-ma la ty  w łódzkim związku w łók­
n is ty m , w szy s tk ie  księgi, d o k u m en ty  i papiery, wielu zw ią z ­
kow ców  aresztow ano. Odebranie k s iąg  zupełnie sparaliżowało 
działa lność związków' i pozbawiło możności sporządzen ia , 
sp raw ozdan ia ,  k tó rego  od n ich  żąda in sp ek c ja  fabryczna. 

‘Sam ow ola  u rzędów  s tow arzyszen iow ych  i nie liczenie się ich 
z p ra w em  obow iązującym , doprow adziły  do tego, że naw et S e­
n a t  zażądał, aby  rezolucje urzędów  g u b ern ja ln y ch  były nale­
życ ie -m otyw ow ane .  Ni dto, poniewraż zaw ieszone na czas s t a ­
n u  w ojennego zw iązk i (metalowy, w łókn is ty ,  szew ców  i ka- 
m aszn ików  i in.) b y ły  później zam y k an e  p rzez  u rz ęd y  gu- 
be rn jam e  bez zaw iadom ienia zarządów zw iązkow ych  o t \  m, 
że s p ra w a  zam k n ięc ia  zw iązku  będzie wególe rozpatryw ana , 
i bez późniejszego  zaw iadom ienia  o dokonanym  przez  u rz ąd  
g u b e rn ja ln y  zam knięciu , przeto  S enat orzekł, że po s tęp o w a­
nie tak ie  urzędów  j e s t  w yraźn ie  sprzeczne z l i te rą  prawami że 
te rm in  p rzed aw n ien ia  dla zaskarżenia  rezolucji u rzęd u  do 
S e n a tu  zaczy n a  się dopiero od chwili p iśm ienn ie  u m o ty w o ­
w anego zaw iadom ien ia  zarządu  zw iązku  o rKżolucji u rzędu .

P rześladow ania , k tó ry m  zw iązk i u legały, by ły  p rz e d ­
m io tem  in terpelacji ,  wniesionej do D um y przez f rak c ję  s. d.. 
In te rp e lac ja  ta, po półtorarocznym  oczek iw an iu  i z włóce,/we­
szła  pod obrady  D u m y  w lis topadzie  r. b. Rozprawy zak o ń ­
czyły  się p rz y ję c iem  bardzo łagodnej formuły, zap roponow a­
nej przez październ ikow ców , i wyrażającej życzenie, żeby 
m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  p rzeds ięw zią ł  k ro k i  w  celu 
dokładnego w y k o n y w an ia  przez władze m iejscow e p rzepisów  
z d. 17 m arca  r. 1906 (patrz o ty m  „W iedza"  r. 1909 t. II 
s t r .  67i3— 7).

K  Cr.
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P R Z E  G L  t \0 .
-  . . Z jednej s irony  Związek prze-
Pie Say Sąd .OZJPiTlCzy m ysłow ców  budow lanych , k tó ry  

DOmiędzy kapitałem a z jednoczył w ielkich p rzedsięh io r-  
pracą W Warszawie, ców, oraz zgrom adzenie m a js t ró w

m ularsk ich , — z drug iej ,  oddziśtl 
w a rsz a w sk i  łódzkiego z w ią z k u " zaw odow ego m u la rsk ieg o  
„Łączność"  oraz S tow arzyszen ie  zawodowe robo tn ików  m u ­
la r s k ic h  w  W arszaw ie.

Rzecz toczy się więc pom iędzy  zo rgan izow anem i p rz e d ­
staw ic ie lam i s tron  o bu—po trzech sędziów i pięciu rzeczn i­
ków  z ram ien ia  k ap i ta łu  i ty luż ze s t ro n y  p racow ników  m u ­
larsk ich .

Chodziło ł p zażegnanie  lokautu, k tó ry  przedsiębiorcy 
wielcy, budow lani podczas  przeszłorocznego sezonu budow la­
n eg o  ogłosili, p ra g n ą c  w prow adzić  9-godzinny dzięń roboczy. 
L o k au t  ów był j e d n y m  z ogniw w ty m  paśm ie  zakusów  
św ia ta  przedsięb iorczego! w ym ierzonych  przeciw  dorobkowi 
w a r s tw y  p ra c u ją c e j  podczas  dni wolnościowych. Ale sprawa, 
p rz e b ra ła  od razu  c h a ra k te r  rozleglejszy: koło kam iepiczni- 
kó w  w arszaw sk ich ,  k o rz y s ta ją c #  z z a s to ju  wr budow nictw ie  
i j i  b ra k u  odporu  ze s t ro n y  lokatorów, ta k  umiało w y zy sk ać  
s y tu a c ję  i w y sz ru b o w ać  kom orne, iż z a ta rg  pom iędzy  p rz e d ­
siębiorcam i budow lanem i a robotn ikam i m ula rsk iem i p rz y ­
k u ł  do siebie uwmgę ogółu w arszaw sk iego .

L o k au t  budow lany  by ł firm, co w  N iem czech  n azy w ają  
Kraftprobfi, w ym ierzen iem  m ocy  swojej Cśiły . A lę? ,p rzedsię­
b io rcy  budowlani nie wzięli pod rach u b ę  jed n e j  okolicznością 
a mianowicie, iż ro b o tn icy  m u la rscy  są  w k ra ju  n a sz y m  od­
łam em  ‘św ia ta  p racu jąceg o  n a jo p o rn ie jsz y m  i do z łam an ia  
n a j t ru d n ie js zy m ,  i to w łaśnie  za s p ra w ą  is tn ie ją cy ch  w tej 
gałęzi w a ru n k ń w  zarobkow ych- za jęcia  sezonowego, p rzech o ­
dzenia z m ie jsca  na m ie jśęe  i t. d. Po p a r u  tygodn iach  z ro ­
zum ieli całą t ru d n o ść  zam ia ru  swego, i ta  okoliczność n ie ­
mało p rzy czy n i ła  się, iż p rzys ta li  na sąd  pp jubow ny— teo re ­
tyczn ie ,  bo polubowme ro zp a trzen ie  sp raw y ,  pos tanow ione  
w zasadzie ju ż  w' począ tkach  jes ien i,  doszło do s k u tk u  za le ­
dw ie w m arcu .

P ie rw sze  posiedzenie osub, pow ołanych  p rzez  abie s trd -  
n y  na sędziów, odbyło się d. 4 marca. Parę posiedzeń  zeszło  
n a  b e z sk u te czn y m  p o szu k iw an iu  su p e ra rb i t ra :  k an d y d a tó w ,
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w y su w a n y ch  przez je d n ą  stronę, d ru g a  -odrzucała, te  'z a ś  
osoby, n a  k tó re  obie s t ro n y  p rz y s ta ły ,  odm ów iły  p rz y ję c ia  
obow iązków  Nie pozośfawato n ic  innego, jen o  rozpocząć ro z­
p a t ry w a n ie  rzeczy  bez  su p e ra rb i t ra .

Sąd  roz jem czy , k tó ry b y  się sk ład a ł  z s ied m iu  osób 
i m ógłby  zaw sze  rozporządzać  w iększośc ią  g łosów na popaiy  
óie tej lub innej uchw ały, z konieczności zamienił się na i n ­
stancję ,  k tó ra  w inna  by ła  doprow adzić do polubow nego^ za ­
ła tw ien ia  sp ra w y  przez  sam e s t ro n y  in teresow ane.  A łbow:em  
z góry  m ożna było oczekiwać, iż, jeżeli obie s t ro n y  będą 
mocno o b s taw a ły  p rz y  swoich żądaniach, sąd  podzieli się n a  
dw ie  rów ne części, k tó re ,  w ypróbow aw szy  w sze lk ich  sp o so ­
bów  doprow adzenia  do porozumienia, roze jść  "się będą m u ­
s ia ły  bez w y d an ifp w y ro k u .

T ak  też  się stało.
P oczą tkow o  rzecz p rzedstaw ia ła  się pom yślnie .
Rzecznicy robo tn ików  m u larsk ich  ustalili  w yda jność  

d z ienną  ś red n ią  na 600 cegieł w  ciągu  8 -godzinnego dn ia  ro ­
boczego. D aje  to n a  godzinę 75 cegieł. ' J e s t  to w y d a jn o ść  
'tditfcsza, niż ta, j a k ą  wyłamali p rzeds ięb io rcy  m ularśtły  za okres  
la t  1903— l9-r08: najw yższe l iczby w ty m  w y k az ie  p rzy p ad a ły  
n a  r. 1903, a m ianow icie^65 cegieł n a  godzinę, i w  r. 1903 — 
69Ya$*egieł. A poniew aż najw ażn ie jszą  rzeczą z p u n k tu  p r z e d ­
s iębiorców  je s t  w łaśnie w ydajność , ci zaś o trzy m a li  je j  r ę ­
kojmię, zdaw ać się mogło, iż z ro z s trzy g n ięc iem  tej sp ra w y  
zasadnicze j inne p u n k ty  nie n a p o tk a ją  t ru d n o śc i .

Is to tn ie ,  sp raw ę  w ynagrodzen ia  za godzinę  zała tw iono 
prędko: w yznaczono j ą  n a  28 k o p ie jek  za godzinę, p rz y c z y m  
wyróżniono 8 godzin p racy  norm alnej p m te j  cenie, za  d z ie ­
w ią tą  godzinę uchw alono podwyżkę 2Hę , za  d z ie s ią tą  50%.

P ozostaw ał do za ła tw ienia ty lko je d e n  p u n k t— obowiąz­
kowej długości dn ia  roboczego., .. , , . ' „ ' , .Jj

Zdawało się, iż rzecz nie p rz e d s ta w i  t ru d n o śc i  pow aż­
n ie js zy c h  w obec w yznaczen ia  w y da jnośc i  p ra c y  g id z in n e i ,  
i to w yda jnośc i  t a k  w ysokiej. Okazało się, iż przy 8 -go­
d z in n y m  dn iu  roboczym  zwykłej p rzec ię tne j  w ielkości 
kam ien ica  na  w ykończenie zupełne mularskie',,  p o trzeb u je  
o dni k i lkanaśc ie  więcej czasu , niż przy  d n ia  9 -godzm nym , 
t. j .  może być w  c iąg a  sezonu w ykończoną  w za k re s ie  p ra cy  
m u la rsk ie j .  W zględy  więc techn iczne  n ie  p rz y n a g la ją  d o 9 - u  
godzin. W ysz ło  na  jaw , że ro b o tn icy  m u la rscy  m ie szk a ją  n ie ­
k iedy  n a  p rzedm ieśc iach  W arszaw y  i t rac ić  m u szą  sporo 
czasu  na  p rz y b y c ie  do m ie jsca  roboty . WTeszcie m ularze
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oświadczyli, iż w  razie naglącej ro b o ty  godzą się n a  w sze l­
k ie  p rzed łużen ie  dn ia  roboczego, a n aw e t  i w w y p ad k ach  
pospolitych, ale za w z a jem n y m jp o ro zu m ien iem  w obrębie d a ­
nej fabryki budowlanej, i to na  w a ru n k ach  p ła c y , ' oznaczo­
n y ch  przez  sąd  polubowny.

P rzedsięb io rcy ,  w  odpowiedzi na  to, powoływali się na 
w zory zagraniczne, p rz y ta cza l i  inne a rg u m e n ty ,  a naw et brali 
m u la rza  pod sw o ją  opiekę przeciw  n iem u  sam em u za rab ia  
t a k  mało, iż pow inien  pow iększyć  dochody swoje. Ale bodaj 
p rz y czy n ę  is to tn ą  u jaw n ił  dopiero „K u r je r  W arszaw sk i" .

„Mimo w grunc ie  rz ecz y  nieznaczne różnice, s t ro n y  nie? 
chciały się zgodzić n a  żad n ą  formułę. Szło o tę  n ieszczęsną  
zasadę  8-godzinną, p r z y  k tó re j  robo tn icy  s tali  n iew zru sze ­
nie, mimo tak ie  n aw e t  u s tęp s tw o  przeciw ników , j a k  p r z y ­
jęc ie  n o rm y  płacy  za p ierw sze  osiem godzin. Oczywiście b y ­
ło to ty lko  up ie ran ie  się p rzy  teorji,  p rz y  frazesie , k tó ry  
w p ra k ty c z n y m  zas to so w an iu  byłby m a r tw ą  l i te rą  w  m ular-  
s tw ie . S tanow iłby  je d n a k  p recedens  dla innyoh  gałęz i p rz e ­
m ysłow ych  i dla tego pracodaw cy, w in te re s ie  Ogólnym, zgo­
dzić się n a  to nie mogli".

Innem i słowy, chodzi -tutaj o zasadę — zasad ę  ostrego- 
t r z y m a n ia  ro b o tn ik a  w  karb ach .  Nie napróżno  w głębi, poza 
zw iązk iem  p rzeds ięb io rców  budow lanych  u k ry w a  s ’ę Koło- 
p rzem ysłow ców , k tó re  z t a k ą  zajadłością p row adzi  w alkę  lo­
kau tow ą  i d ąży  do p o w ro tu  do daw nych  s to sunków .

I w iaśnie oj zasadę rozbiły  się usiłow ania  sądu. Sąd od­
woła! się do obu s tron : p rzed s ięb io rcy  zażądali s tanowczo
9 godzin dziennie  p racy ,  zebran ie  „Ł ącznośc i"  < m ularsk ie j 
prawiie,i jednogłośnie  k i lk u se t  głosami uchw aliło  s ta ć  w y trw a le  
p rz y  8 godzinach. Wobec tego sąd  uzna ł za s to sow ne  p rz e ­
rw a ć  czynności sw oje .

P ie rw szy  sąd ro z je m c z y  nie powiódł się, t. j. nie wydał 
plonu  p raK tycznego. M ozem j n aw et powiedzieć, iż n a raz i ł  
sam ą ideę p o lubow nośc i— w śró d  p rze  uęb io rców . A lbow iem  
odsłonił p rzed ogółem ta je m n ic e  różne, do tychczas  u k ry te .  
Między innem i rozbił g a d k ę  o tym , że w ym agan id ' ro b o tn i­
ków  w y w o m ją  d io ży zn ę  m ieszkań  w  W arszaw ie .  Okazało się. 
iż dom, w k tó ry m  ro b o ty  m u la rsk ie  w y n o szą  100,000, a k tó ry  
będzie sp rzed an y  za 2o0,000 i w ięcej ty s ięcy ,  ponosi z ty c h  
100.000 rb 75,000 n a  m a te r ja ł  i 25,000 n a  r o b o tn ik ó w — m u ­
la rz y  i wszelkie pomoce, p rzyczyn i n a  m u la rz y  p rzypada  
około 15,000. N a w et  p rzypuszcza jąc ,  że p łaca  robo tn ików  
w zrośnie o 20%, ta  zw yżka  kam ien icę  o lb rz y m ią  obciąży  w y ­
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d a tk iem  dodatkow ym  około 2.,ó00 rubli! ,D.roż\>zna m ieszk ań  
m e  możye w ypływ ać z czynn ika ,  kto.ry w w y d a tk a c h  bu^pw y 
tw o rz y  t a k ą  ru b ry k ę  nieznaczną. A  jednak ...  jed n ak  ta  o k o ­
liczność m e p rzeszkadza  ag itac ji ,  iż sp raw cam i d ro ży zn y  są 
robotnicy. D uchow ieństw o z kazaln ic  n aw e t  k rzew i te  pp7 
głoski fałszywe. W  kościele W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch  . jed en  
z księży  wygłosił z kazalnicy, iż robotnicy ' są  winowajcami,, 
k tó rz y  narazil i  cno tl iw ych  lokato rów  W a rs z a w y  na w y g ó ro ­
w ane kom orne, i p iorunow ał przeciw  8-godz innem u dniu  
i 2g’ kop. p łacy  za godzinę. Ach, panowie, k iedy  nauczycie  
się sum ienności i um iłow ania  p raw dy?

Walka, j a k a  się tu szy ła  w o b b - .
Wybory poznańskie zie narodowym  o m an d a t  p o se lsk 1'

do p a r la m en tu  n iem ieckiego z o k rę ­
gu  poznańskiego, by ła  w istocie rzeczy  w a lk ą  pom iędzy  szla- 

•chetczyzną po lską  a m ieszczaństw em . M ieszczaństw o po lsk ie  
w P oznańsk im , k tó re  na  mocy n a j ro z m a i ts z y c h  p rzyczyn , 
k tó ry ch  nie m ożem y tu  poruszać, coraz bardz ie j  się rozwija , 
d o m ag a  się dla -siebie w ładzy k ierow ania  po li tycznego^  n aw ą  
spo łeczeństw a, oczywiście dla swoich czys to  k lasow ych  in ­
teresów.

Ponieważ w p a r la m en ta rn y m  kole polskim  m a ono zaledwie 
k ilku  swoich ideow ych zwolenników, będących  w m uiejszo- 
sfei wobec posłów, re p rez en tu ją cy ch  in te re sy  poiskiej w ie l ­
kiej własności z iem skiej, więc rzecz pros ta ,  że klasowe in ­
te r e s y  m ieszczaństw a są  w n im  o ty le  ty lko  uw zględn iane ,  
na a ren ie  życ ia par lam en tarnego , o ile nie d o ty k a ją  one in ­
te re só w  ziem iaństw a. Koło polskie w p a r lam en c ie  w s p r a ­
w ach  n a tu ry  gospodarczej s taw ało  zaw sze  w obronie ag ra- 
r ju szy ,  podporządkow ując  im in te re s  m ie szc zań s tw a  i s z e ­
rok ie  m as  ludu  roboczego. T ak  też było i p rz y  t. zw. r e ­
form ie finansowej, w k tó re j  Kolo polskie  wr połowie r o k u  
ubiegłego, wzięło w y b i tn y  udział do spółki z k o n s e r w a ty s t a ­
mi riemieckimi, o d rz u ca jąc  podatek  spadkow y, a p rz y jm u ją c  
cały sze reg  pod a tk ó w  pośrednich, jak o  to: na  wódkę, kaw ę, 

iherbatę, zapałk i i t. d. oraz cały szereg  pod a tk ó w  od posia-

*) L is t  n in ie j s z y  n a sz eg o  k o r e s p o n d e n ta  z z a b o ru  p ru sk ie g o  za-  
itnieszi z am y  w u z u p e łn ie n iu  a r t y k u ł u  o w y b o r a c h  w P o z n a n iu ,  w y d r u k o ­
w an eg o  w p o p rz ed n im  n u m erz e  n a sz e g o  p ism a  ( s t r .  513).
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'{lania, o b arcza jący ch  p rz em y s ł  i handel. P ie rw sz a  k a te g o r ja  
•podatków obarcza  b ark i  ludndsci p racu jące j ,  .d ruga ‘szkod li­
w ą  j e s t  dla m ieszczaństw a. W  tak ich  w a ru n k ach  s tanow isko  
Kola polskiego p rz y  tej re form ie wywołało rozgoryczeni e z a ­
równo w śród  ludu, j a k  i w śró d  m ieszczań s tw a .

P ro w o d y rzy  m ie szc zań s tw a  postano u iii j e  w y k o rz y s tać  
i wobec złożenia, pod koniec 1909 roku, m a n d a tu  p o zn ań sk ie ­
go  prifez dr. Chrzanow skiego  wystąpili  do w alki ze sz lachet-  
■ czyzną. Rzucono hasło k an d y d a tu ry  „ robo tn icze j"  i jak o  
■kandydata swego poczęto polepać p." N ow ickiego, p rzew od­
n iczącego  oddziału  rzem ieśln iczo-robotn iczego  Zjednoczenia  
Zawodowego Polskiego, człowitpęa m ająceg o  ideowo więcej 
wspólnego z m ieszczaństw em , j a k  z robo tn ikam i. AYychowa- 
ny  w zaśn iedzia łe j  a tm osferze  s to su n k ó n  poznańsk ich ,  gdzie 
h y le  m a js te re k - rz e m ie ś ln ik  zwie się szu m n ie  p rzem ysłow cem , 
'p rzed s taw ia  on ty p  człowieka, byłego ro b o tn ik a  zecera, ktJary 
wpływami swofęli po li tycznych  przy jació ł zo s ta ł  w y n ies io n y  
na k ie ro w n ik a  „narodow ej"  organ izac ji  robo tn iczej oraz z a ­
rz ąd za jąceg o  d ruka rn ią ,  b ędącą  w łasnośc ią  men,erów narodo- 
w o -dem okra tycznycb , g ru p u ją c y c h  się około „K u rje ra  P o ­
znańskiego"!-1 Robotników narodow ych poczęto przekonywaj?,■; 
że tak iego  posła im wląśnns po trzeba, że on ich będzie bronił, 
aby  ich ty m  sposobem  pozyskać  dla siebie, użyć za narzędzie ,' 
■do p rzep row adzen ia  celów m ieszczańs tw a. R obotn icy  n a r o ­
dowi n a  ten  lep poszli, na  zebran iach  p rzedw yborczych  w s a ­
m ym  P o znan iu  k a n d y d a tu ra  Nowickiego gładko przeszła.

AV po w ia tach  w ie jsk ich  spo tkano  się ze sz lach tą .  ,Ta.' 
n a jch ę tn ie j  rad ab y  była p rzeprow adzić  k a n d y d a tu r ę  jak ieg o  
swego! człowieka, lecz widząc, że to ty m  razem  wobec opo­
zyc ji  m ia s ta  nie pójdzie, ze swej s tro n y  w ysunęła  równiekj 
w  os ta tn ie j  chwili ro b o tn ik a  Sosińskiego, p re z e sa  c e n t r a ln e ­
go za rząd u  Z jednoczenia  Zawodowego Polskiego, p rz e k o n a w ­
s z y  się, że ten  am b itn y  człowiek za cenę godności poselskiej 
zaprzeda jej się ciałem i duszą, będzie w par lam encie  jej 
powolnym narzędziem . Gdy ten  ro bo tn ik  w  liście o tw a r ty m  
pośrednio  pochw alił  s tanow isko  Koła p rz y  re fo rm ie  finansow ej, 
o k rzy k n ię to  go w  sz lacheck im  „Dz:.enniku P o z n a ń s k im " ja k o  
w zór „ robo tn ika  obyw ate la"  i puszczono w ru c h  wszelkie 
sw e w p ływ y, aby  m u zapew nić  m andat.  W y s ła n n ic y  m ias ta  
rozwinęli j e d n a k  i w pow ia tach  w ie jsk ich  tak  żyw ą a g i t a ­
c ję  za Nowickim, że t u  na  p rzedw yborczych  zebran iach ,  b a r ­
dzo bu rz liw ych , rów nież  w iększość  o św iadczy ła  się za  N o­
w ick im  a p rzec iw ko  S osińsk iem u. AVobec tak iego  s t a n u  rze-
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c z j^ P r o w i im jo n a ln y  K om ite t  W yborczy ,t jak o  w ład za  d ecy n, 
d u ją c a  o s ta teczn ie  o m ianow an iu  k an d y d a ta ,  , pow inien  byt 
w yn ieść  k a n d y d a tu r ę  właśnie \o w ick ieg o .  Lecz szlachta , m a ­
ją c a  w ty m  Komitecie w iększość, tego nie uczyniła, tylko gwał 
cąc wolę w iększości w yborców  " narodow ych  p ro k lam o w a ła  
k an d y d a te m  „swrngo robo tn ika"  Sosińskiego.

P ro w o d y rz y  m ieszczaństw a, szum nie  zapew niając , że n ie  
chcą  łam ać za sad y  t. zw. solidarności narodowej, ośw iadczyli 
publicznie , że p o d d a ją  się uchw ale  K om ite tu  P ro w in c jo ­
nalnego, ale w  rzeczyw is tość! solidarność tę  sam i z łam ali ,i 
zo rg an izo w aw szy  seces ję  za  k a n d y d a tu r ą  Nowickiego.

'J 'Na'dszedł dzień wyborów 8-go k w ie tn ia .  Do walki s ta ­
nęło dw ucb narodow ych  kandyda tów . Secesja  zwyciężyła,. 
S os ińsk i  przepadł,  do śc is łych  w yborów  dosta ł się Nowicki 
z h a k a ty s tą ,  n ad b u rm is trz em  Poznania, dr. AALlmsem. Miasto 
odniosło t r y u m f  nad  wsią. Secesja w walce swej . chw yęiła  
się sposobów  d y sk re d y to w an ia  osoby k a n d y d a tu ry  p rz e c iw ­
nej, o p e ru jąc  w sw y ch  odezwach tw ierdzeniem , że Sosiński 
s ta ł  n a  us ługach  policji p rusk ie j ,  p isu jąc  dla niej sp ra w o ­
zdania z posiedzeń  to w a rz y s tw  polskich n a  em ig rac j i ,  zarzut,  
k tó reg o  Sosińsk i nie mógł obalić, że j e s t  on s ługą  sz lach ty  
i t. p. Z asadn iczych  haseł n ie  rzucano . Głosów o t r z y ­
mali: k an d y d a t  sz lach ty  Sosiński — 6,964, k a n d y d a t  se ­
cesji  Nowicki — 11,487, do k tó r  AALlms — 12,579, so c ja ­
l is ta  M atuszew sK i 2,241. W  po rów naniu  z w y boram i w  1907 
roku , na ro d o w cy  po lscy  s trac il i  2,780 głosów, h a k a ty s t a  zy­
sk a ł  514 głosów, g łosy  soc ja lis tyczne  w zros ły  o 864, to j e s t  
o b lizko 63 p rocen t,  n a  s to su n k i  poznańsk ie  p o s tęp  bardzo  
znaczny . Część robotników^ polskich nie poszła  n a  lep d ro ­
bnom ieszczańs tw a , zrozumiałą, że m ie jsce  dla nich j e s t  w  sz e ­
reg ach  p a r t j i  rooo tn icze j .  Ścisłe w ybory  w yznaczono n a  
21-go kw ie tn ia .  ‘ Jan  Łowicki.

K ato w id e ,  d n i a  13-go k w ie tn ia  1910 roku .

Z p o w o d u  s t r a jk u  w fabio L H a k e n t a l " —
. , . m u g lo  s ię  to b y ło  ró w n ie  d obrze  t y c z y ć
Interpelacja. b e z ro b o c ia  w f a b ry c e  G u tm a n a  w  Ł odzi  —

fr a k c ja  so c j a ln o - d e m o k r a ty c z n a  z g ło s i ła  
w D um ie  in te r p e l a c j ę  n a s t ę p u ją c ą :

„1) Gzy w iad u m e  j e s t  m in i s t ro w i  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  że — w b rew  
u k a zo w i  z dn. 15 g ru d i  ia  1905 —  p o l ic ja  m o sk ie w sk a  a r e s z t o w a ła  23 r o ­
b o tn ik ó w  f a b ry k i  „ H a k e n ta l "  za  udz ia ł  w p o k o jo w y m  s t r a jk u  e k o n o m ic z ­
nym ,  i ^ e ś l i  m u  t o - j e s t  w iadom e ,  to

2.) j a k i e  p rz e d s ię w z ię te  s ą  p rzezeń  k ro k i  celem  u w o ln ie n ia  r o b o tn i ­
ków, a tak ż e  celem  p o c ią g n ię c ia  w in n y c h  do o d p o w ie d z ia ln o śc i  p r a w n e j " . ..
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I n te r p e la c ja  t a  z g ło s z o n a  z o s t a ł a  j a k o  n a g ła ,  ze w zg lędu  n a  m o t y ­
wy, ro z w in ię te  p rzez  pos.  Z ąo l ia ro w a  i P r e d k a in a .

P ie rw sz y  w s k a z y w a ł ,  że p ra w o  p o z w a la  n a  s t r a j k i  pokojowe, t y m ­
c z a se m  zaś ,  p o m im o  że w d a n y m  w y p a d k u  s t r a jk  b y ł  w ła śn ie  p o k o jo w y  
i c z y s to  e k o n o m ic zn y  a d m i n i s t r a c j a  b e z p ra w n ie  u w ię z i ła  ro b o tn ik ó w .

P o s e ł  r y s k i  P r e d k a ln  po d n o s i ł ,  że p ra w o  k a rz e  te  t y lk o  s t r a jk i ,  
k tó r e  d o t y k a j ą  p r z e d s i ę b io r s tw  sp o łe cz n ie  n i e z b ę d n y c h  (w o d o c iąg i ,  gaz,  
e l e k t ry c z n o ść  i t. d.); ty m c z a se m  Tl a b r j k a  „ H a k e n ta l“ j e s t  p rz e d s ię w z ię ­
c iem  zup e łn ie  p r y w a t n y m  i n ie  ty c z y  p o t r z e b ^ s p o łó c z n i e  n ie z b ę d n y c h  
N a g ło ś ć  n a le ż y  u c h w a l i ć  d l a  tego, żę 23 osoby  u c i e r p i a ł y  zup e łn ie  n i e ­
w innie!  (O k la sk i  n a  lew icy).

P rz e c iw  naglośc-ib w y s tą p i ł  łrs. K u rak in ,  k t ó r y  w y k a z a ł  z b y t  w ie lk ą — 
m ó w iąc  łag o d n ie  — n ie z n a jo m o ść  p ra w a ,  j a k  n a  p rzew o d n ic zą ce g o  k om is j i  
i n te r p e l a c y jn e j .  Mówca p o p lą t a ł  p r a w o  o k a r a l n o ś c i  s t r a jk ó w  w p r z e d ­
s ię b io r s tw a c h ,  sp o łe cz n ie  n iez b ę d n y c h ,  z k a r a l n o ś c i ą  za  na ruszen ie^  po­
r z ą d k u  p u b l iczn eg o .  Rozw odził  s ię  n a w e t  n a d  s t r a jk a m i  „ sp o ld ćz n em i“, j a  
kieli ,  n ie w ą tp l iw ie ,  n ie  z n a  ż ad e n  n a  św ie c ie  e k o n o m is ta .

■''(ostatecznie n a g ło ś ć  z o s t a ł a  o d rz u co n a .  J e d n a k ż e  j e s t  j e s z c z e 'm o ż l i  
we, że k o m is ja  i n t e r p e l a c y j n a  u z n a  z a p y ta n i e  p o s łó w  s o c j a l i s ty c z n y c h  za  
i n te r p e l a c j ę  z w y k łą ,  k t ó r a  w te n  sposób  w n ie w ia d o m e j  z r e s z t ą  p r z y s z ł o ­
ści- —w e s z ła b y  n a  p o r z ą d e k  d z ie n n y  Dum y. W ó w cz a s  d z is ie j sz a  „w o ln o ść ” 
s t r a jk o w a n i a  w p a ń s t w i e  ro sy j sk im  z o s t a ł a b y  o ś w ie t lo n a  n a le ży c ie  i j a ­
sk raw o .

i I 'O c ż y w iś c ie  i to n ie  w p ły n ę ło b y  w n ic z y m  n a  z a c h o w a n ie  s ię  ' w ł a ­
dzy  w obec  s t r a jk u j ą c y c h ,  g d y ż  w sze lk a  p o d  ty m  w zg lęd em  z m ia n a  w y ­
p ły n ą ć  może t y lk o  ze z m ia n y  o g ó ln y c h  w a ru n k ó w  p o l i ty c z n y c h .

W  k o ń c u  m a r c a  r. b. u p ł y n ą ł  t e r m in  
7 a f - a r n  w  uui l w c e n n ik o w y c h ,  z a w a r ty c h  w p rz e ,
* . a  a  jj . M Z.CHIJO.C m y ś lę  b u d o w la n y m  p o m ię d z y  p rzem v -

budowlanym w Niemczech. s łow ca in i  i r o b o tn ik a m i ,  wobec czego
zw iązek  p rz e m y s ło w c ó w  o p ra c o w a ł  p r o ­

j e k t  nowej u m o w y  i c h c ia ł  go n a rz u c ić !  r o b o tn ik o m .  P r o j e k t  te n  z aw ie ra  
w ie le  p u n k tó w ,  n i e k o r z y s t n y c h  d l a  ro b o tn ik ó w ,  n&prz. ż ąd a n ie ,  żeby  
zw iązk i  zaw odow e nie ro z c i ą g a ły  swej k o n t ro l i  n a  w a r u n k i  p r a c y  a k o r d o ­
wej, co m oże  sp ro w a d z ić  do z e ra  z n ac ze n ie  u m o w y  cen n ik o w e j.  Ż ą d a ją  też 
p rz ed s ię b io rc y ,  żeby  u m o w y  p o m ięd zy  n iem i i r o b o tn ik a m i  z a w ie r a n e  b^ iy 
p rzez  o rg a n iz a c j e  c e n t r a ln e ,  a  niej  m ie jscowe,  co, z d a n ie m  ro b o tn ik ó w ,  da  
l so ż n o ść  p r z e d s ię b io rc o m  o g ła s z a ć  l o k a u ty  w ra z ie  j a k i e g o ś  s t r a j k u  m ie j ­
scow ego ,  j a k  to b y ło  w Szwecji .  N ie  godzą  s ię  też r o b o tn ie j  z żąd a n ie m  
p rzed s ię b io rc ó w ,  żeby  p o ś r e d n ic tw o  p r a c y  b y ło  ześ ro d k o w an o  w  r ę k u  ty ch  
o s t a tn i c h ,  i ż ą d a ją  u s t a n o w ie n ia  m in im u m  p ł a c y  ro b o c ze j  i j e j  p o d w y ż ­
sz e n ia ,  s k r ó c e n ia  d n ia  ro b o czeg o  i t. d. P rz e d s ię b io rc y  o d m a w ia ją  w s z e l ­
k i c h  u s t ę p s tw  ro b o tn ik o m ,  w o bec  czego z jazd  p rz e d s ta w ic ie l i  ro b o tn ik ó w  
p r z e m y s łu  b u d o w la n eg o ,  k tó r y  n ie d a w n o  odby ł  s ię  w B e r l in ie  pod  p r z e ­
w odnic tw em  p o s ła  s o c j a l i s ty c z n e g o  B n em e lb u rg a ,  u c h w a l i ł  o d rzu cen ie  p r o ­
j e k t u  p rz e d s ię b io rc ó w  i og łoszen ie  s t r a jk u  w ra z ie  gdy  p rz ed s ię b io rc y  
p r z y  sw y m  p ro je k c ie  b ędą  o b s ta w a ć .  Z ja zd y  n iem iec k ie g o  z w iąz k u  c ieś l i  
o r a z  z w iąz k u  c h rz e ś c i j a ń s k ie g o  r o b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  p rz y łą c z y ły  s ię  
j e d n o z g o d n ie  do po w y ższe j  u c h w a ły .  R e z o lu c ja  w y p o w ia d a  s ię  w g ł ó w ­
n y m  z a r y s i e  z a  n o w ą  t a r y f ą ,  w y p r a c o w a n ą  p rz ez  o r g a n iz a c j e  ro b o tn icze .  
Ż ą d a  ona,< ipomiędzy in n em i .  s k r ó c e n ia  10 g o d z in n eg o  c z a su  p r a c y ,  prze-
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d e w sz y s tk im  w w ie lk ic h  m ia s t a c h ,  o raz  p o d w y ż sz e n ia  p ł a c y  s t o ­
sow nie  do d a n y c h  w a ru n k ó w  ż y c ia .  R ó w nocześn ie  p r z y ję to  rezo lu c ję ,  
k t ó r a  w y r a ż a  k o n ie c z n o ś ć  w s t r z y m a n i a  s ię  podczas  s t r a jk u  od w s z e lk ic h  
n ap o jó w  a lk o h o lo w y c h  Z jed n o czen ie  zawodowTe p o l sk ie  w p e r t r a k t a c j a c h  
z n iem iec k im  z w iązk iem  p ra co d a w c ó w  u r z ę d o w n ie  u d z ia łu  n ie  b ra ło ,  
o m aw ia ło  j e d n a k  sp ra w ę  nowej t a r y f y  n a  k i lk u  z e b r a n ia c h  m ie j s c o w y c h .

P rz e d s ię b io rc y  w y z n ac z y l i  dz ień  15 k w ie tn ia  d la  ro z p o c z ę c ia  lo ­
k a u tu ,  w r a z ie  jeże l i  lO bo tn icy  n a  ich  ż ą d a n ia  s ię  n ie  zgodzą. W  dn iu  ty m  
ro z p o cz ę to  m aso w e  w y d a la n i e  r o b o tn ik ó w  p r z e m y s łu  b u d o w la n eg o  w c a ­
ły c h  N iem czech ,  o p rócz  B e r l in a  i H a m b u rg a ,  gdziej‘ , je sz cz e  n ie  p rz y ję to  
o s ta te c z n y c h  decyz ji .  U s i ło w a n ia  rz ąd u  w celu z a ła g o d z e n ia  k o n f l ik tu  m ię ­
dzy  p ra c o d a w c a m i  a  ro b o tn ik a m i ,  spełzły n a  n iczy m .  L o k a u t  p r z y b ie r a  
o lb rzy m ie  r o z m ia ry .  O g ó ln a  i lość(i ro b o tn ik ó w ,  z a in t e r e s o w a n y c h  w tym  
z a t a r g u ,  w y n o s i  p rzesz ło  300,000. J a k  do n o szą  g a z e ty ,  n a jb a r d z i e j  są  z a ­
g ro żo n e  g a łę z ie  pijgcrpysłu, zw iąz an e  z bu d o w n ic tw em , zwłas/zcza ceg ie l ­
n ie ,  w ap ien n ik i ,  h a n d le  budu lcem , fa b ry k i  pieców i p r z e d s ię b io r s tw a  i n ­
s t a l a c y j n e ,  p o n iew aż  o p e r u ją  g łów nie  k r e d y te m .  W ie lu  f innom  grozi  z te g o  
p o w o d u 'b a n k r u c t w o  n ieun ikn ione:  bezrobocie  obecne,  j e ś l i  p o t r w a  dłużej,, 
. ry w o ła  dla N jem ieę  n ieo b l icz a ln e  n a s t ę p s tw a .

W  m a r c u  c a ły  ś w ia t  k u l tu r a l n y  b y t  
ę t r n i l r  n n w « 7 ‘i r i i n v  o l śn io n y  w y s tą p ie n ie m  k i a s y  ro b o tn ic ze j
O dJK  p u W b ^ t J L I I I i y  F i lade lf j i ,  a  n a w e t  ca łeg o  s t a n u  P e n s v h v a -

w Filadelfji. n j a  w obron ie  p r a w a  k o a l i c j i  ro b o tn ik ó w
  - t r a m w a jo w y c h .  Z a t a r g  p o m ię d z y  to w a r z y -

stwi m  t r a m w a jo w y m  a  t r a m w a ja r z a m i  ro zp o cz ą ł  s ię  od tego, ż,e t o w a r z y ­
s tw o  w  l u ty m  w y d a l i ło  600 k o n d u k to ró w  i m o to ro w y ch  za  p rz y n a le ż n o ść  
do z w iąz k u  zaw odow ego .  S k u tk iem  tego  z a s trą j lco w a ło  5,000 ro b o tn ik ó w  
t r a m w a jo w y c h .  N a  s t r a j k u j ą c y c h  m a n i f e s t a n tó w  w y p u szczo n o  sp e c ja ln ą  
po l ic ję ,  z w a n ą  pospo l ic ie  „ k o za k am i" ,  p rz e z n ac zo n ą  do t ł u m ie n ia  p o w s ta ń  
ludu .  W  re zu l ta c ie  było  4 -ch  z ab i ty ch ,  przeszło  40-u c iężko r a n n y c h ,  p rze ­
szło 50ó a r e s z to w a n y c h .  N a s t ró j ,  w y w o ła n y  tem i o k r u c ie ń s tw a m i ,  w y w o ­
ł a ł  s t r a jk  p o w s ze ch n y ,  r o z p o o z ę ty  5-go m a rc a ,  a  z a k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  
ro b o tn ik ó w :  o r g a n iz a c j a  t r a m w a ja rz y ,  z o s t a ł a  przez  p rzedsięb iorców ' u z n a ­
n a ,  w y d a le n i  ro b o tn icy  p rz y ję c i ,  u z y s k a n o  pod w y żk ę  z a ro b k ó w  i z a p ł a t ę  
za  cza s  s t r a jk u .  S t r a j k  p o w s z e c h n y  w F i lade lf j i  t rw a ł  p rzesz ło  2 t y g o ­
dnie:  k o m i te t  s t r a jk o w y  z a m ie rz a ł  ro z c ią g n ą ć  go n a  c a ły  s t a n  P e n s y l w a ­
n i i ,  a  ś w ia t  ro b o tn ic z y  c a łe j  P e n s y lw a n j i  o k a z a ł  g o to w o ść  so l id a ry z o w a ­
n i a  s ię  z k l a s ą  ro b o tn ic z ą  F i lad e l f j i  Dopiero  t a k  s t a n o w c z a  p o s ta w a  b o ­
j o w a  ca łe j  k l a s y  ro b o tn ic z e j  w7p ły n ę ł a  n a . r z ą d  w te n  sposób ,  ■> że sk ło n i ł  
k a p i ta l i s tó w '  do p o ro b ie n ia  u s t ę p s t w  ro b o tn ik o m .

—  W y s t a w a  „C z y  s t  o ś  ć^lto
Rożne wiadomości z d r o w i e .  Pod n a z w ą ’ . tą  o tw ar ta ,

z o s t a ł a  w W a rs z a w ie  w t. zwc.Galerj i  
L u x e n b u r g a  w y s t a w a  higjenic-zna, z o r g a n iz o w a n a  p rzez  Tow. h ig je n y  
p r a k ty c z n e j  im. B o le s ła w a  P r u s a k  , i m a j ą c a  n a  ce lu  ro z p o w sz ec h n ien ie  
w ś ró d  sz e ro k ic h  w a r s t w  sp o łe c z e ń s tw a  z a s a d  h ig je n y .  W y s t a w a  p odz ie ­
lo n a  z o s ta ła  n a  d w a  d z ia ły :  d y d a k ty c z n y ,  o b e jm u ją c y  19 sp e c ja ln ie  w ty m  
c e lu  u rz ą d z o n y c h  p o k o jó w d  k o n k u r so w y .  d o ty c h c z a s  je sz c z e  n ie  w y k o ń -  
czo n y ,  o b e jm u ją c y  j e d n ą  w ie lką  isalę: n a d to  n a  dole  z n a jd u je  s ię  d z ia ł
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h ig je n y  ulic. P o d  w zględem  obfi tąśc i  e k s p o n a tó w  w y s ta w a  p rz e d s ta w ia  
s ię  b a rd zo  dobrze,  i w a r to ,  :żeby k la s a  ro b o tn ic z a  j a k  n a j l i c z n ie j  j ą  zw ie ­
dza ła ,  gdyż  z o b ac zy ć  t a in  i n a u c z y ć  s ię  m o ż n a  w ie lu  c ie k a w y c h  i wa-ż-. . 
n y c h  w ży c iu  ro b o tn ic z y m  rzeczy .  -

—  G o r l i w o  śiałm a  d k  a t o 1 i c k a. W  W a rs z a w ie  d ru g i ,  ro k  rjest 
w y d a w a n y  p rz ez  g r u p ę  m ło d z ieży  k a to l i c k ie j  m ie s ię cz n ik  „ P r ą d “ , r e d a g o ­
w a n y  w d u c h n  t a k  p ra w o w ie rn y m ,  że w sp ó łp ra co w n ik ie m  jego ,  j e s t  o b ecn y  
r e d a k t o r  „R o li“ p. S zc ze p an  J e l e ń s ł M  Ale c .ęnzura  n a d k a t c l i c k a ,  z eś rod-  
k o w a n a  obecn ie  w s fe rach ,  b l iz k ic h  Z w iązk u  K a to lick iego ,  i tu  z w ie t r z y ła  
n i e p r a w o m /ś l n o ś ó  re l ig i jn ą .  N ie d aw n o  w a r s z a w s k i  ,Dzień“ d o n ió s ł  że ze 
ź ró d ła  tego  w ysżęd l  m e m o r j a l ,  z łozony  W a ty k a n o w i .  i o s k a r ż a j ą c y  r e ­
d a k c ję  , ,P r ą d u “ o modernizmju.ęzyli dążen ie  do p o g o d z en ia  dogm atów ' k a ­
to l i c k ic h  ze. w sp ó łczesnym .!duchem  cza su  i n a u k ą .  P o d o b n o  ta k ie  sam e  
o sk a rż e n ie  w\ toczone  z o s ta ło  p rzec iw k o  h r .  ,0ficylj i  Z y h e rk -P la te ro w e j , ,  
w ła śc ic ie lc e  szko ły  g o sp o d a rc z e j  w C h y l ic z k a e n  i a u to r c e  b r o sz u re k  k a : 
to l ick ich .  S iowem , ■ r o d z im a  in k w iz y c j a  d z ia ła  i n ie  oszczęd za  n a w e t  
sw S icn ł  • ■ -  >iX i ę  | , •• i -w

— S t u (1 e n  c ii  w u  n  i w  e u s y  t e t. w a  r  s z. W e d łu g  „Swob 
S l .“ , n a  dwuich k u r s a c h  w u n iw e r s y t e c ie  w a r s z a w s k im  j e s t  1,269 s t u d e n ­
tów. N a  fakultecie*] h is to ryczno-f l iozo f icznym  — 291 s tu d  ; f lzyczno-m ate -  
m a te c z n y m  — 135. n a  p r a w n y m  — 541; n a  m ed y o y n ie  — 302. P rz e w a ż a ją  
se m in a rz y ś c i ,  k tó r y c h  j e s t  p rzesz ło  800. P o lak ó w  j e s t  oko ło  80. Wśr-oii 
s e m in a r z y s tó w  j e s t  b a rdzo  w ie lu  b. n a u c z y c ie l i  lu d o w y c h ,  u rzęd n ik ó w ,  
a n a w e t  i d u c h o w n y ch .

— Z a k a z .  P. J.  W a k s m a n  n a p i s a ł  w ż a rg o n ie /s fc tu k ę  p. t. „Berek 
•Joselowiirz g )r i  Kockiem *. r-tZ 'ro7.porządzenia z a rz ą d u  g łó w n e g o  do sp ra w  
p ra so w y c h jfe a b ro n io n o  w y s ta w i a n ia  tej  s z tu k i  w c a ły m  p a ń s tw ie  roswjiskim. 
W a r s z a w s k i  z aś  k o m ite t  do sp r a w  p r a s o w y c h  pozwolił  n a  w y s ta w ia n ie  
s z tu k i  W a k s m a n a  w j ę z y k u  po lsk im .

— Z f a c h u  d r u k a r s k i e g o .  W d. 10 k w ie tn ia  o dby ło  s ię  
w  W a rsz a w ie  t rze m e  ro c zn e  ogfólne teeb ran ie  zw iązk u  d r u k a rz y .  N a  ze ­
b ra n iu  ty m  o d c z y ta n e  z o s ta ło  roczne  s p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u ,  po czy m  p rz e d ­
s taw ic ie l  k o m is j i  c en n ik o w e j  z d a ł  sp ra w ę  z ro k o w a ń  w k w est j i  cen n ik a .  
P o ro z u m ie n ia  podjfcym w zględem  je szc ze  n ie  o s iągn ię to ,  g d y ż  w ła śc ic ie le  
d r u k a r ń  o d rzu ca ją* .żąd an ia ,  p o s ta w io n e  przez ko m is ję  cen n ik o w ą ,  p r o p o ­
n u ją  n a to m i a s t  w p ro w ad z en ie  c e n n ik a  k ra k o w sk ieg o ,  k tó ry ,  dając. ,v p e w ­
n y c h  w y p a d k a c h  p o d w y ż k ę  p łac y ,  w i n n y c h  p o c ią g a  z a  so b ą  zniżkę.  Ze­
b r a n ie  w z u p e łn o śc i  akcep t.ow ałę rfs tanow isko  k o m is j i  c en n ikow ej  i po le ­
c iło  z a rz ąd o w i  p ro w a d ze n ie ,  d a lsze j  ak c j i  j e d y n ie  n a - z a s a d z i e  p o s tu l a tó w  
p o s ta w io n y c h  przez  tę  k o m is ję  Z in n y ch  u c h w a ł  n a d m ie n im y ?? ż ą  n a  s k u ­
te k  w n io sk u  r e d a k t o r a  „W iad o m o śc i  "Graficznych* A. B u r k o ta  u p o w a żn io n o  
z a rz ą d  z w iąz k u  do ro zp o częc ia  ro k o w a ń  z r e d a k c ją  tego  p i s m a  w sp raw ie  
e w e n tu a ln e g o  p rz e ję c ia  „egb o s ta tn ie g o  n a  w ła s n o ś ć  zw iąz k u  i do w y p ł a ­
cen ia  „ W iad o m o śc io m  Graficznym* 10 rb. m ie s ięczn e j  zap o m o g i .

— P o ż a,T f a b r y k i  w X o >v o r a d o m s k u .  \V N o w o ra a o m s k u  
sp a l i i a  s ię  j e d n a  z n a jw ię k sz y c h  w k ra ju  fa b ry k  m eb l i  g i ę t y c h  pod firmą 
„•Jakób i Jó z e f  K o h n “, z a ło ż o n a  w r.  1884 i z a t r u d n ia j ą c a  p rzesz ło  1.500 
r o b o tn ik ó w .K Ś tra iy ,  sp o w o d o w a n e  pożarem , w y n o s z ą  około  500,000 rb. G a ­
z e ty  d o n o szą ,  że f a b r y k a  będzie  o d b u d o w a n a  i to w j a k  n a jk r ó t s z y m  c z a ­
sie. N a  r a z ie  ó'zęśd r o b o tn ik ó w  o t r z y m a  za jęc ie  p rz y  w y k o ń c z a n iu  vyru 
b ów j k t ó r e  d la  sk ła d ó w  w W a r s z a w ie  i R osji  p r z y b y w a ć  b ędą  z f a b ry k  
n a  Ś ląsku .

_  — P r z e m y ś l  w g  u b.  R a d o m s k i e j  w r. 1909. „Wiest-nik -Fi­
n an só w *  p o d a je  s t a t y s t y k ę  p rz e m y s łu  w g u b e rn j i  R ad o m sk ie j  w r. 1909.
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W  ro k u  ty m  fu n k c jo n o w a ło  1,810 f a b r y k  i z a k ł a d ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  k tó re  
z a t r u d n ia ły !  12 t“vte. ro b o tn ik ó w ;  w a r to ś ć  p ro d u k c j i  u c z y n i ł a  rb .  20,953,U00. 
Z e s ta w ia j ą c  te  d a n e  z d a n em i  z r o k u  1908, w idać ,  we w r .  ub .  f a b r y k  
b y ło  o 12 w ięce j,  l ic zb a  r o b o tn ik ó w  w z r o s ł a  o 600, a  w a r to ś ć  p ro d u k c ji  
•o 3 mil .  rb .  K o n ty n g e n s  ro b o tn ik ó w  bez p r a c y  z m n ie js zy ł  się .  T o w a ró w  
w y w iez io n o  za  g r a n ic ę  za  1 ‘/I mil.  rb.,  p rz y w iez io n o  z z a g ra n ic y  z a  ó.l 
m il .  rb. S k le p ó w  i d r o b n y c h  z a k ł a d ó w  p rz e m y s ło w y c h  b y ło  8,900, k tó r e  
o p ł a c i ły  p o d a tk u  p rz em y s ło w e g o  200,000 rb.

— Ł a p o w n i c t w o  w f  a  b r  y  k a  c h. W y c h o d z ą c e  w Z ag łęb iu  
p ism o  „ I s k r a “ d o n o s i  o f a k ta c h  ł a p o w n ic tw a ,  u j a w n io n y c h  w fa b ry k a c h .  
U p r a w i a j ą  j e  z aw ia d o w c y p  od k t ó r y c h  za leży  p rz y jm o w a n ie  ro b o tn ik ó w .  
K o r z y s t a j ą  z tego ,  że p rz ed  f a b r y k a m i  g r o m a d z ą  s ię  s e tk i  K a n d y d a tó w  
do p r a c y ,  p r a g n ą c  zd obyć  j ą  c h o ć b y  za n a jm a rn ie j s z e  w y n a g ro d ze n ie ,  
b y le  r a to w a ć  Iś ie b ie  i ro d z in ę  p rz e d  ś m ie rc ią  g łodow ą.  Z a w ia d o w c y  o d d a ją  
p ie rw sz e ń s tw o  w p r z y ję c iu  ty m ,  k t ó r z y  s ię  o k u p ią  ła p ó w k ą .  J e d e n  z w y ­
padków  ł a p o w n ic tw a  z o s ta ł  p rz y p ad k o w o  u ja w n io n y :  r o b o tn ik ,  pragnąć*) 
s ię  d o s ta ć  do w a lco w n i  lir. R e n a r d a  w Dębowej Górze, z a c i ą g n ą ł  15 rb. 
p o ż y cz k i  i ł a p ó w k ę  złożył .  w S p o tk a ł  go j e d n a k  zaw óu  n ie la d a .  L ekarz  
u z n a ł  go  z a  n iez d ro w e g o  i p r z y ję c i a  fa D iy k a  o d m ó w iła ,  a  15 rb .  p r z e p a ­
dło. P o d o b n y  los  s p o t k a ł  d w u ch  m u y c h  ro b o tn ik ó w :  S k u rk ic w ic z a  i Sin- 
d a k a ,  u in an y c l i  za  c h o r y c h  n a  serce .  Z g ło s i l i  oni w ów ezaś l  sw e  p r e te n s j e  
j dz ięk i  tem u  f a k t  o h y d n e g o  łap o w n ic tw a  w y p ł y n ą ł  n a  ja w .  Za n a d u ż y c ia  
w y d a lo n y  z o s ta ł  z aw ia d o w c a '  i b r a t  j e g o  felczer,  k t ó r y  l,v o b d z ie r a n iu  r o ­
b o tn ik ó w ,  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y ,  p o śred n iczy ł .

— S t a t y s t y k a  w y r o k ó w  ś m i e r c i .  L iczb a  w y ro k ó w  ś m i e r ­
ci,  k t ó r a  o b n iż y ła  s ię  w  c ią g u  m ie s ię cy  o s t a tn i c h  w d rug ie j  po łow ie  m a r ­
c a  riupierwszej- k w ie tn ia ,  w z r o s ł a  znowu. W e d łu g  p i sm  r o s y j s k i c h  od l i  
marc.a do 14 k w i e tn i a  s ą d y  w o je n n e  w r ó ż n y c h  m ia s t a c h  p a ń s t w a  w y d a ­
my 2 $  w y ro k ó w  śm ierc i ,  p o d c z a s  gd-y od 14 lu tego  do 14 m a r c a  w y ro k ó w  
t a k i c h  b y ło  >3i|feŃajwiększą ilośłf w y ro k ó w  śm ie rc i  w y d a n o  w J e k a t e r y -  
n o s ła w iu  — 15. N a s t ę p n ie  id ą  w p o r z ą d k u  k o le jnym : Ufa —  14, S e w a s to ­
pol — 13, S a r a tó w  —  9, N o w o ro sy j sk ,  O d esa  i Tyflis  pc  — 7, J e k a ie r y n -  
b u r g  — 5 Ore ł  —  4, K re m ie ń cz u g  —  i3, W ła d y k a u k a z ,  W a r s z a w a ,  Mińską, 
P a m b o w  po— 2, D źw ińsk ,  P o ł t a w a ,  E rze rum ,  M oskw a i in n e  m i a s t a  p i  —4. 
O gó łem  w c ią g u  t r z e c h  m iesięcy  ro k u  b ieżąceg o  s k a z a n o  n a  śm ie rć  160' 
■osób, a  m ian o w ic ie :  w 'N o w o c z e r k a s l t u — :9) w K re m ie ń c z u g u — 2, w W il ­
n ie ,  Odesie, B o b ru jsk u .  K ijow ie  i W ła d y k a u k a z i e  po 1. Ogółom  w c ią g u  
t r z e c h  m ie s ię c y  s t r a c o n o  73 osoby.

—  Z a m k n i ę c i e  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  W  Rewlu z a m ­
k n ię to  '0  zw iązków z aw o d o w y ch ,  z u m o ty w o w a n ie m ,  że u s t a w y  t y c h  
zw iązków  n iezg o d n e  są  z p r z e p i s a m i  o z w ią z k a c h  i s t o w a r z y s z e n ia c h  z d. 
17 m arc a .

— S r n v y  p r a s o w e .  W  W iln ie  o sąd zo n e  z o s t a ł y  dwie  sp raw y  
p ra so w e .  W jed n e j  z n i c h  r e d a k to r  p ism a  „Der P r o l e t a r i s c h e  G ed an k  
S z u lm a n  b y ł  o s k a r ż o n y  o z am ieszczen ie  w r. 1906 a r ty k u łu ,  p o d b u r z a j ą ­
c e g o  p rzec iw k o  i s tn ie ją c e m u  u s t ro jo w i .  S z u lm a ń  b ro n i ł  się. że w czas ie^  
wry j ś c ia  in k ry m in o w a n e g o  n u m e ru  p i s m a  z n a jd o w a ł  s ię  w w ię z ien iu  i n ią  
m oże  być  o d p o w ie d z ia ln y  z a  p o m io n io n y  a r ty k u ł .  Sąd  g o ” u n iew in n i ł .  
W  d ru g ie j  sp ra w ie  o s k a rż a n e  r e d a k t o r a  „ P r o l e t a r i s c h e r  W e l t“ Kohanr,  
o  z am ieszczen ie  a r ty k u łu ,  z aw ie ra ją c e g o  o b ra zę  m a je s t a tu .  W y r o k ie m  sądu  
p. K oh an  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  rok  tw ierdzy .
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D = 0

— Józiek! g ra sz  w „moniaki"'?
A bo o o ? '

"•— No p y tam  się, czy  grasz?!
— A  j a k  n ie  będę grał, to c ó ? '“
— P ies  z to b ą  tańcował!
I rozeszli się; a wokoło nich zabrana  g rom adka sześc io ­

letn ich  F ra n k ó w  i W icków z zaciekaw ieniem  w ielk im  ocze­
k iw ała  rozpoczęcia  gry , Z zazd rośc ią  spoglądali  n a  s ta rszy ch  
nieco od siebie Jó źk a  i A n tka ,  k tó ry  p ie rw szy  proponow ał g rę .

T rzeba  widzieć tw a rze  ty ch  dzieci, ś ledzących  ^ażd y  
ru c h  s ta r s z y c h  to w arzy szy ,  k tó rzy  w ich  pojęciach są  boga­
czami, bo p o s iad a ją  po ł ilkanaście s z tu k  guzików  m osię­
żn y ch  od pa l t  żołnierskich. (Guziki tak ie  n az w an e  są  p rz ez  
dzieci u lićy  „m oniakam i"  lub'V,mońoąmi“).

W y jśc ie  n a  u licę ty c h  m a i j c h  m ieszkańców  p iw n ic  
i p o d d asz y  w a rszaw sk ic h  j e s t  znak iem  praw dziw ej wiosny!.

D obre i p iękne słońce powołało te  blade i w ynędzn ia łe  
tw a rz y c z k i  do świata; pozwoliło im w y jść  z z im nych  i wil­
g o tn y ch  nor, b y  powiedziefe ludziom: Opatrzcie, oto są  zw ia­
s tu n y  wiosny"!

K o rz y s ta jąc  z w span ia łych  darów  na ru ry ,  Witek i J ó -  
ziek, zd o b y w szy  k i lka  sz tu k  guzików, zapragnę li  rozpocząć 
sezon, by  |  skazać  panom  z pola M okotowskiego, że ju ż  po­
r a  nadesz ła  i na  to ta lizatora .

I sezon rozpoczęty. P rzy g o to w a ń  w ielkich  n ie  t rzeba ;  
p a rk an ó w  n a  ulicach n ie  b rak u je ,  zw łaszcza w okolicy W o l­
sk ie j  i Jerozolim skiej.

Po chwili Józ iek  wrócił do g ro m ad y  i poszedł do 
A n tka .

—  A ntek !  dużo m asz  „moniaków"? : ,
A n tek ,  obrażony, nie zw raca  u w ag i n a  wołani ęękolegi
— P rzec ież  n ie  chcesz  grać!
— Bo ty  oszuku jesz .

— Won! kogo oszukałem ?
— A  nie posunąłeś  palcem  „m ońca" wczoraj, j a k  g r a ­

łeś z L u tk iem  od k ośc ia rk i?  Może n ie  w idzia łem 9
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ntek, zły, podchodzi do jjóźka i ma zam ia r  u d e rzy ć  
go w tw arz . Józiek, p rzeczuw ając  to, n ach y la  się szybko 
i uderza  głową w br z uch  przecivvnika. Obaj jyowalili się na 
ziemię.

Po chwili s z a m o ta n ia  się powstali i, p o p ra w iw s z y  na 
sobie ubranie , odstąpili  od siebie.

\ a s t a ł  bardzo w ażny i n iebezpieczny dla o b y d w u  m o­
ment, bo oto jeden  i d rug i biegną do ry n sz to k a  po kam ien ie , 
by z w iększą  jeszcze  zacię tością  rzu c ić  się n a  siebie.

A ntek, na szczęście, kam ien ia  pod rę k ą  n ie  zna lazł,  
więc n ad rab ia  miną. s ta je  i t rz y m a ją c  ręge w k ieszen iach ,  
woła:

— No, uderz! Myślisz, że, j a  się ciebie boję?.
Józiek  oniemiał. D.dwagp, A n tk a  m u za im ponowała, albo 

też am bic ja  nic pozwoliła m u walczyć z iąęgbronnym. O d rz u ­
cił k am ień  odszedł w  s t ro n ę  k ilka  kroków . Za nim p o d ą ­
żyła  g ro m a d k a  widzów.

Józiek , u p a trz y w szy  gładkie -i bez dz iu r  deski w p a r ­
kanie, w y jm u je  ,-,moniaki“ z kieszeni i, w z ią w s z y  jed n ąg o  
z  zag ię ty m  uchem , u d e rza  n im  z pew nej odległości o- desly 
parkanu . Ju ż  u  obu złość minęła. Podchodzi A n te k

— J ó z iek ^ G ram y !  co?
— Gram, ałe pam ię ta j ,  żebyś m ońca nie przesuw ał.
— Dobra!
— Bij się!
— Ale j a  g ra m  d wu c h  „g ład z i11̂  na „ca l“ ;<*) i po r a ­

zu, a „or ła“ jed n eg o —n a  raz.
— S y p a ć 1 Bij się.
I zapanow ała  m iędzy niemi na j lepsza  zgoda. G ra idzie 

jUŻ bez żad n y ch  przeszkód. G ałerja  w idzów  się pow iększa , 
bo przyszedł Lute.c kościark i,  S ta s iek  s tróża  z pod 50-go n u ­
m eru  i d w uch  chłopaków  w ęglarki.

— Lutek! g rasz?  Z agram y w tró jkę.
L u tek  zapom nia ł o wczorajszej k rzyw dzie ,  w y rząd zo n e j  

m u przez A n tka ,  i do g ry  p rzys tępu je .
Po k i lk u n as tu  m inu tach  L u te k  dosyć trafn ie  zmierza 

■ do guzików  swoięh p a r tne rów  i zab ie ra  k i lk a  razy z rzę- 
w  rgswij . p - G h i J ' ", a c h i i i

*.), p t t ladż*—g u z ik  o g ład k ie j  p o w ie rzc h n i  d la  o d ró ż n ie n ia  od  „o r la"  
n a  k t ó r y m  j e s t  u m ie sz cz o n y  h e r b  p a ń s tw o w y .

**) „C al“— o d le g lo śd  od 1-go do  3-go p a lc a  u roz ło żo n e j  n a  z iem i 
d łon i .
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d u  po cK\ udn „g ładz i11 to^ jednem u, to d rug iem u . A u te k  się 
złośćb!1'

— To ci się rozegrał! W idzia łeś  Józiek. Już  dw anaśc ie  
s / t u k  nam  zabrał ,  a tyś  urągał,  że j a  go oszuka łem  wczoraj.

— Może n ie?—odpow iada L u tek .
— O dsuń nogę ' bo j a  teraz  g ra m —zawołał Józiek.
I g ra  idzie coraz nam ię tn ie j ,  coraz gw ałtow niej.  A n tek  

zły, bo p rzeg ry w a .  U derza  guzik iem  z całej siły. Guzik pada 
n a^śro d ek  ulicy.

W idać  n a  ich tw a rz a c h  za rum ien ionych  i w  oczach 
b łyszczących  hazard ,  z ja k im  się o dda ją  te m u  sportow i.

Szczęście  sp rzy ja  im  n a  p rzem iany . F o rtuna ,  j a k  do tej 
■chwili, n ie  k rzy w d z i  ty c h  braci poddaśza, wreszcie znudzona  
w idocznie ró w n y m  podziałem w y g ran e j ,  p rzechy la  sw ą  sym - 
p a t ję  n a  s t ro n ę  Lu tka.

A n te k  p rz eg ra ł  w szy s tk ie  guziki. P rzygnęb iony  n iep o ­
w odzen iem  p rz e s ta je  grać.

—  Nie g r a s z ? —p y ta  Józiek .
— Przew aliłem  C zterech orłów i p ię tn a s tu  gładzi.
— No to gra j na  zw y c z a jn e —w trą c a  n u t e k —za inońca 

fcztery.
— Ba, k iedy  w szy s tk ich  mam ze szekć sz tuk .
— Oberżnij od n a s tk ó w —radzi m u Józiek .
— Tak? -Mądryś! a na  czym  spodnie będą m i wisiały?]
— Mam k aw ałek  sznurka ,  to se p rzew iążesz  i m usow o 

w porządku.
— W i e l k i m i  obrada, u spodni mam ty lko  dwa z w y ­

cza jne ,  ra zem  s ta rc z y  mi n a  dw a  razy  p rzeg rać .  Ale g r a j t a  
w e dwuch; j a  n ied ługo  wrócę.

I pędem  pobiegł A n tek  w s tronę  domu.
Dwaj pozostali  g racze n ie  p rz e ry w a ją  za jęcia  i z n ie ­

u s t a j ą c ą  energ ją ,  spoceni, b iegają  od p a rk a n u  do m ie jsca ,  
gdzie  upadnie drogi dla n ich „m oniec“.

W p a trzen i  w  każdy k ierunek , j a k i  p rzy b ie ra  rz u c o n y  
p rzez  nich guzik , r a d z ib y  go p rzy c iąg n ąć  siłą sw ego w z ro ­
k u  i um ieścić  p rz y  g u z ik u  p rzec iw n ika  n a  odległości t a k  
zw anego „ c a la “.

Po chwili w ra ca  A n te k  z g a rśc ią  d ro b n y c h  guzików.
Mam d w anaśc ie  — woła.
— Pew nieś  gdzie h u ch n ą ł? -— z a p y tu je  L a tek .
— O! zaraz buchnął! Oberżnąłem  od p o r te k  i k a m i­

ze lk i s tanego ośm, a od k a f tan a  m atk i cz te ry .  A k u ra t  w do ­
m u m a tk i  n ie  było.



— No, czekaj, j a k  ojciec będzie kładł ubran ie  w n ięd z ie -  
lę, a zobaczy, że g uz ików  niema, dopiero będzie w cieranie .

— Nie p y s k u j '  ko śc ia rsk i  synu!
— Czego u rą g asz  z swojej nędzy — zawołał Józ iek  — 

lepiej g ra jm y.
Gra znów  ^poszła z w ięk szy m  je szcze  ożyw ieniem  i n a ­

m iętnością ,  a pięcioletni widzowie spog ląda ją  z podziw em  
i zazdrośc ią  n a  szczęśliwego L ntka .

Szczęśliwe dzieci poddasza  i piwnic! J a k  mało w y m ag a ­
cie od św iata '

W a s  nie p row adzą  n a l( spacer  bony i freb lów ki do p a r ­
k u  U jazdow skiego  lub ogrodu Saskiego!

R ynsz tok  i p a rk an  — oto m iejsce  w a sz y ch  rozryw ek!
, P ro le ta r ja ck ie  W iek i i A n tk i  nie s łyszą: „A ntosiu , u w a ­

żaj, bo splam isz m a j te c z k i”, „W an d z iu  nie trzym aj p a lu szk a  
w b u z i”!

Matki Pow iśla  i Woli zadowolone, że d ro b iazg  ich w y ­
sun ie  się na ulicę i od e tch n ą  trochę  od tego gw aru  i k rz y k u ,  
j a k i  sp raw ia  p ięcioro d robiazgu  w je d n y m  pokoiku. Zostało 
ty lko  najmłodsze, k tó re  nie potrafi jesz.ęze samo chodzić, ale 
i ono często  s iada na  p lecach  swego sześcio le tn iego  b ra ta  
i t e n  h asa  z n im  po ulicy, ło n o  chce u jrzeć  św ia t  i cieszyć 
się słońcem.

Raduj się m ały  człowieku. Ulica i ry n sz to k  oto tw oje  
pokoje dziecinne' Gdy dorośniesz dowiesz się, być może, iż 
niejeden z tw oich rów ieśn ików  i to w arzy szy  za b aw  zg iną ł 
gdzie^, m arn ie  w  w ięzieniu  lub w k a to rd ze  za zabó js tw o  
i rab unek .  Lecz ty  nim  nie pogardza j,  racze j miej w sp ó łc z u ­
cie dla sw ego n ieszczęśliwego p rzy jac ie la  z la t dz iec innych .  
Czy on winien, że został zb rodn ia rzem ?

P rzypom nij  sobie, gdzieśc ie  się w ychow yw ali  i gdzie- 
była  w asza  szkołą?,’-

W ted y  sm u tn y  i pełen  rozpaczy  rzuc isz  wezwanie: 
„P rag n iem y  ośw ia ty !” 

hUjDajcie nam  szko łę”!!


